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Gen. Wauchope opuścił Palestyno
(Specjalna służba informacyjna „Nowego Dziennikau)

Jerozolima, 1. 3. (S). Wysoki 
Komisarz, sir Artur Wauchope, 
opuścił Palestynę dzisiaj w po­
łudnie, udając się samolotem do 
Egiptu.

W godzinach południowych opuścił Wysoki 
Komisarz swój pałac, w siadając do auta, które­
mu towarzyszył oddział konnicy z pograniczne­
go korpusu transjordańskiego. W tej samej 
chwili wzbiły się w powietrze samoloty XIV-ej 
eskadry lotniczej. Kiedy auto wiozące W ysokie­
go Komisarza zjawiło się na placu przed dwor­
cem jerozolimskim, wojskowy oddział straży 
honorowej prezentował broń.

O f odz. 12.15 wstąpił sir Artur Wauchopt na 
dużą trybunę, zainstalowaną na placu dworco­
wym. Wysokiemu Kóińisarzowi towarzj szj I 
dowódca sił zbrojnych Palestyny. Sir Waucho- 
pe odebrał defiladę, poczem zbliżył się do usta­
wionych oddziałów wojskowych, żegnając się 
zgodnie z regulaminem wojskowym.

Na tej uroczystości obecni byli również u- 
rzędnicy rządu palestyńskiego, oraz przedstawi­
ciele ludności cywilnej, którym wysłano spe­
cjalne zaproszenia.

O godz. 12.55 opuścił sil Artur Wauchope 
plac dworcowy, przy czym oddział wojska po 
raz drugi prezentował broń.

Odprowadzony przez oddział konnicy, udał 
się W ysoki Komisarz na lotnisko do Kalandii. 
Obok szkoły im. Eweliny de Rotschild konnica 
zluzowana została przez oddział policji na rowe­
rach.

Na lotnisku w Kalandii żegnali Wysokiego 
Komisarza naczelny dowódca sił zbrojnych, 
najbliżsi jego współpracownicy, dowódca sił 
powietrznych, najwyższy sędzia Palestyny, o- 
raz członkowie i urzędnicy rządu palestyńskie- 
8° .

W ysoki Komisarz, sir Artur Wauchope, odle­
ciał z Kalandii do Egiptu, stamtąd zaś okrętem 
uda się na Ceylon. Po krótkim Dobycie na Cey- 
lonie sir Artur Wauchope wyjedzie prawdopo- ’ 
dobnie do Indyj, gdzie zabawi przez jakiś czas 
zanim powróci do Anglii. .

Mowa pożegnalna sir Artura 
Wau~hope‘a przez radio

Jerozolima, 1. 3. ŻAT. O godz. 8 wieczorem j 
d i  Artui Wauchope wygłosił przez radio je-1 
rozolimAde mowę pożegnalną do ludności. Da­
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jąc krótki przegląd spraw palestyńskich za o- 
kres jego sześcioletnich rządów, Wauchope pod 
Kreślił, ie  ostatnie dwa lata zapisane będą w 
dziejach Palestyny jako okres wielkich trudno­
ści i poważnych rozczarowań. Wauchope na­
wołuje ludność do wytrwania i przytacza przy­
słowie arabskie, ie  „cierpliwość jest kluczem 
do szczęścia". Mowę swą sir Artur Wauchope 
zakończył słowami: „Najlepsze widoki Pale­
styny związane są z zaufaniem do Wielkiej 
Brytanii".

Dzisiejsza prasa palestyńska poświęca dużo 
Uwagi ustąpieniu Wysokiego Komisarza, dając 
przy tej sposobności ocenę okresu jego admi­
nistracji. Prasa arabska daje wyraz roczarowa- 
niu arabskiemu z powodu rządów Wauchope‘a. 
Podkreślając, że żadna z podjętych za reżimu 
Wauchope‘a prób pojednania arabsko-żydow- 
skiego nie powiodła się, prasa arabska stwier­
dza, że okres rządów Wauchope‘a o krok nie 
posunął naprzód rozwiązania problemu pale­
styńskiego.

W oczekiwaniu następcy 
Wauchope‘a

Jak już donieśliśmy, przybearie nowy Wy* 
soki Komisarz sir Harold Mac Michael do Pa* 
lestyny w dniu 3 marca. Sir Mac Michael wylą­
duje w Haifie, stamtąd zaś uda się do Jerozo* 
limy w towarzystwie generalnego sekretarza 
rządu palestyńskiego, Buttershilla. W Ludd po­
wita Wysokiego Komisarza gubernator okręgu 
Jerozolimy.

Przyjazd sir Mac Michaela do Jerozolimy 
spodziewany jest około godz. 2-giej po połud­
niu. Na dworcu powitają nowego Wysokiego 
Komisarza członkowie rządu palestyńskiego, w 
których towarzystwie Wysoki Komisarz odje* 
dzie do swego pałacu. Tam też odbędzie się za­
przysiężenie wszystkich urzędników przez naj- 
v yższego sędziego Palestyny.

Nowe akły ierroru
Jerozolima, 1. 3. ŻAT. Banda terrorystów, 

złożona z 40 osób, uzLrcjona w karabiny i 
bomby, zaatakowała dziś kolonię Tirat Cwi, 
raniąc ciężko kobietę, która stała na straży. 
Koloniści odpowiedzieli strzałami. 1 Arab zo­
stał zabity. Natychmiast przybyłe posterunki 
z Ejn Harud i Beth San rozpędziły terrorystów.

Jerozolima, 1. 3. PAT. Wczoraj wieczorem 
do położonego w  pobliżu Safed osiedla Alma 
wtargnęła banda terrorystów, żądając od mie­
szkańców pieniędzy na prowadzoną przez sie­
bie akcję. Burmistrz Hussein Macki, który od­
mówił opłaty kontrybucji, został przez napast­
ników ciężko poraniony. Donoszą również o 
ataitu na kolonię Kosz Pinah w  pobliżu granicy 
syryjskiej.

!

ECHA PRZYTYCKIE

Frydman no wolności
Warszawa, 1. 3. ŻAT Jeden z głów­

nych oskarżonych w procesie przytyć 
kim Frydman, który w swoim czasie 
został skazany na 5 i pół roku więzie­
nia, w wyniku interwencji swego 0- 
brońcy adw. Margolisa został zwolnio­
ny z więzienia w Sieradzu.

Zgodnie z  decyzją Sądu Najwyższe­
go sprawa Frydmana wkrótce penow-

hie będzie rozpatrywana przez Sąd 
Apelacyjny w Lublinie. Fa razie Fryd 
mana wypuszczono na wolną stopę.

W więzieniu sierad zkim odsiadują 
swą karę dwaj dalsi skazani Leska i 
Kirszencwajg, co do których wyroki 
7-ketniego i s-letniego wiezienia się 
już uprawomocniły

•BS-

Buława marszałkowska 
dla Goerlnga

i Berlin, 1. 3. PAT. Kanclerz Hitler, jako na­
czelny wódz sił zbrojnych, wręczył dziś w kan­
celarii Rzeszy buławę marszałkowską feldmar­
szałkowi Goeringowi.

Strajk w Glasgow
Berlin, 1. 3. PAT. Wczoraj wieczorem przy­

stąpiło do strajku około tysiąca robotników 
zajętych przy budowie pawilonów wystawo­
wych w Glasgowie. Strajk ma podłoże ekono* 
miczne.
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APOLINARY UARt GLAS D L A  K O G O ?
Poseł dr Sammerstein x właściwą sobie 

skrupulatnością zebrał dane, stwierdzające, 
że Żyazi stanowiący w Polsce tylko 10 proc. 
ludności — ponoszą 28 proc. finansowych cię 
żarów państwowych. Tego „przywileju” nie 
usiłuje jakoś nam odebrać ani ks. Trzeciak 
ani pos. Sikorski czy Budzyński... Poseł dr. 
Sammwsteji z wielkim nakładem pracy zgro 
wadził cyfry, udowadniające, że właśnie tam 
gdzie Żydów prawie nie ma, i gdzie za cza­
sów pruskich jednak kwitł handei i prze­
mysł — w Poznańskim i na Pomorzu — stan 
posiadania etnicznych Polaków w przemyśle 
i  handlu, a nawet w rolnictwie nie tylko nie 
wzrasta, lecz kurczy się pod naporem... nie­

mieckim. Datami statystycznymi zdlostrc, 
wał poseł Sammerstein, że formy handlu i je 
go stan w tych dzielnicach są bardziej zaco 
fane i niezadowalające, niż tam gdzie istnie­
ją owe rzekomo prymitywne formy handlu 
żydowskiego, a ponadto, że tam handel upa 
da. Tymi samymi datami pos. Sammerstein 
udowod taił ad oculos, że całego kramu żydów 
alrich straganów — mających rzekomo ura­
tować około 7 milionów Bezrolnych lub 
Dezrorotnycn aryjczyków — jest w Polsce 
około... 40.000. Że tedy tam, gdzie nie ma 
okrzyczanego zalewu żydowokiego, istnieje 
u naa ekspansja — ale nie poiska, tylko nie 
miecKa, i że nie żydowskie czynniki powodu 
ją, iż handel w Polsce ma formy prymityw­
ne, że Polska zajmuje w handlu przedostat­
n i e — wyraźnie: przedostatnie — miejsce 
w Europie, na tych bowiem połaciach kraju, j 
gdzie Żydów nie ma, dzieje się jeszcze go- i 
rsej, niżli tam, gdzie żydzi są.

Zawodowych żydoznawców sejmowych, 
speców od „zalewu” żydowskiego od „niewo 
li” handlu polskiego i tp. zainteresował nie 
tyle o Oraz, nakreślony przez posła Sommer 
steina i ilustrujący jeszcze dobitniej Ignoran 
cję owych nominowanych przedstawicieli 
polskiego trzeciego stanu, niżli sam opłak&uy 
stan stosunków gospodarczych w kraju. Za­
interesowało ich przede wszystkim, skąd pos 
■Sammerstein zaczerpnął tę głęboką, & dla 
nkL niedoścignioną wiedzę statystyczną? 
udzie są owe ukryte przed nimi źródła tajem 
nic mędrców Syjonu? Pos. Sommerstein w 
sposób koleżeński pouczył tych wszystkich 
rodzimych specjalistów od żydożerstwa, a w 
szczególności MarchiewsŁ iego (nie tego zna 
nego bolszewika Marchlewskiego, tylko pos 
ła Marchlewskiego: u Marchlewskich i w ogó 
le u... skich, Marchlewski krajowy za eks­
pandowanego Marchlewskiego nie ponosi so 
lidamej odpowiedzialności, jak np. każdj' ! 
pojdld Żyd za Trockiego), że istnieje w Pois 
ce takie wydawnictwo urzędowe „Rocznik 
Statystyczny” skąd można tę całą mądrość 
zaczerpnąć. Naturalnie, o ile mniej czasu się 
poświęci na „psioczenie” na Żydów, a nieco 
więcej n& naukę abecadła i w* ogóle na su­
mienną pracę.

^Niewątpliwie, poseł dr Sinmerstein poś­
więcił dużo trudu i zgrupował oraz oświetlił 
bardzo ciekawe dane, rozsiane w „l.oczniku 
Statystycznym” — ale powstaje zapytanie: 
dla kogo? Czy warto było? Czy nie przypo­
mina się tu znana przypowieść ewangelicz­
na o perłach i...? Bo jeżeli chodziłoby o lu­
dzi dobrej woli, to oni i bez tego całego ma 
teriału cyfrowego wiedzą o jednej zasadni­
czej prawdzie, że wszyscy obywatele s<* rów 
ni w obliczu prawa, a więc wszyscy powinni 
mieć wolność pracy i wyboru zawodu, wszys 
Cy powinni być jednakowo traktowani przez 
Państwo i wszyscy powinni pracować dla do 
bra Państwa. Jeśli zaś tak, to co to kogo 
może obchodzić, czy w danym zawodzie dzię 
ki wrodzonym zdolnościom czy dzięki przy­
padkowemu zbiegowi okoliczności wysunęli 
się naprzód obywatele należący do tej na- j 
rodowości czy do innej ? Przecież wszyscy są ' 
równi w myśl arŁ 7 Konstytucji! Owszem, I 
jeżeli w danej gałęzi pracy wysunęli się na ■ 
czoło obywatele bardziej do niej pred>spc 
nowani, to na tym korzysta właśnie Państwo

t. zn. ogół obywateli, a zatem w pierwszej li 
nil główna, przodująca narodowość w Państ 
wie: Polacy etniczni. Więc co komu po tych 
cyfrach? To może być ciekawe chyba, tylko 
dla jakichś specjalnie naukowych, psycholo 
gicznych studiów ,ale ine dla ciała parlamen 
tamego, nie dl® takiej polityki państwowej, 
która ma na celu rzeczywiście dobro Państ­
wa i przodującej w nim narodowości.

Dla ludzi sumiennych, ludzi dobrej woli 
cała ta statystyka jest zbyteczną, bo oni i 
tak wiedzą, że handel żydowski nikomu szko 
dy nie przynosi, że przeciwnie, szkodliwe są 
wszelkie hasła nienawiści, wszelkie sztuczne 
tamy czy doppingi w ^yciu gospodarczym. 
Wiedzą oni, że polityka celowego faworyzo­
wania jednych, a prześladowania innych wy 
twarza tylko niezdrową atmosferę, w której 
pleni się korupcja, żerowanie na organizmie 
społecznym, na państwowym kredycie, a któ 
ra prowadzi w końcu do zgnilizny, upadku i 
bankructwa. Zdają oni sobie sprawę z tego 
że polityka eksterminacyjna, że hasła anty­
semickie nie prowadzą bynajmniej do popia 
wy stosunków, lecz do dalszego ich zabag- 
niania. Wiedzą oni dobrze, dlaczego dawniej 
w Poznańskim handel i przemysł wyglądały 
lepiej, niż w Małopolsce, a nawet w Kongre 
sówce, tak samo, jak wiedzą, że dawniej Ży 
dzi emigrowali stamtąd do Berlina i innych 
wielkich miast niemieckich nie pod naporem 
haseł samowystarczalności społeczeństwa 
polskiego, lecz wobec przyciągającej siły wy 
żej stojących w sensie gospod-rczym dzielnic 
czysto - niemieckich. Wiedzą i wid&ą oni, kto 
płaci podatki, a kto z trazesem patriotycz­
nym na ustach od nich się uchyla — wiedzą 
i widzą, jakie jest okrzyczane bogactwo kra 
marzy żydowskich i czego chce i potrzebuje 
chłop: straganów i kramów, czy też ziemi i 
placówek robotniczych w przemyśle? Więc 
statystyka nie jest im potrzebna.

Owszem, bardzo ciekawe są cyfry zebrane 
przez pocła Sommersteina ale chyba tylko w 
cym celu, ż>by odsłonić cały fałsz, całe za­
kłamanie się rodzimego antysemityzmu. Lecz 
komu to jest potrzebne? Kilku naiwnym a 
la Lansbury działaczom politycznym z za­
granicy, którzy i tak żadnego posłuchu nie 
mają? Kilku naiwnym ofermom w kraju, 
które i tak nie będą miały ani sił, ani odwa

gi, ażeby przyznać się publicznie do stwier­
dzenia, że otworzyły im się wreszcie oczy na 
to, iż ich dotychczasowo oszukiwano? — a 
poza tym nie mają oni wpływu na społeczeń 
stwo. A antysemitom, tym prawdziwym an­
tysemitom, cyfry posła So±nmersteina nie są 
potrzebne: om i tak wiedzą, że kłamią, że 
osłabiają Państwo i kierują je na zdradliwe 
i niebezpieczne ścieżki. Ale co to ich obcho­
dzi? Nienawiść, plugawienie elementamycn 
podstaw moralności, szerzenie rozkładu i sła 
bości, zamaskowanej pozorami rzekomej si 
ły, sacro egoismo — to ich żywioł, to jedy­
na atmosfera, w której się mogą wyżyć, o 
ile nie są to po prostu łowcy ryb w mętnej 
wodzie. Oni wiedzą, że Żyd nie lóżni się w 
ostatecznym obrachunku od reszty społeczeń 
stwa, że tak samo jak i aryjczyk, przynosi 
korzyść lub szkodę w zależności od swojego 
indywidualnego oblicza. Oni wiedzą dobrze, 
ze ODywutele - Żydzi przynoszą Państwu do­
bro tak samo, jak i reszta obywateli, że ni 
kogo nie wypierają, nikomu do niczego nie 
tamują dostępu. Ale oni muązą 1 ogoś niena 
widzieć, muszą przeciwko komuś szczuć —  
bo to jest ich natura. A rdonawidzieć i zasz- 
czuwać jest zawsze lepiej i bezpieczniej 
słabszego, więc — Lozia na żyda! Niech im 
jutro żydzi z oczu znikną — znajdą inny 
objekt do szczucia i do nienawiści.

Więc dla tych ludzi, dla tych szkodników 
własnego Państwa i własnego narodu zbierać 
daty statystyczne, grupować dowody? Nie, 
naprawdę szkoda pracy i trudu. Poseł Som­
merstein uczynił wszystko, co było w jego 
mocy, ale niech się nie łudzi: antysemitów 
me przekona. Antysemitów przekonać i uci­
szyć może tylko siła, tylko zorganizowana 
akcja państwowa, tępiąca szkodników. Tej 
na razie nie widzimy. Ale nie biadajmy z te 
go powodu. Prawda, moi c mość, słuszność i 
dobro Państwa są po naszej saronie. Jeżeli 
teraz władza milczy — historia zrobi swoja. 
Nadejdzie moment, możo ciężki, może przy­
kry, który otworzy oczy . zynnikom ponoszą 
cym odpowiedzialność za los i dobro Państ­
wa, i zmusi je do ucięcia łba hydrze antysemi 
tyzmu, do stuknięcia pięścią w twarde łby.

I wtedy dopiero szczekanie antysemitów 
na księżyc umilknie.

Założyciel kolonii Miszmar Haemek
zamordowany przez terrorystów arabskich

Jerozolima, 1. 3. (Palkor). Abraham Gold- 
schlaeger (a nie Goldschlag jak mylnie poda-
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no), kolonista z Miszmar Haemek i założyciel 
tej kolonii, który został wczoraj zamordowa­
ny przez terrorystów arabskich, liczył lat 38, 
pochodził z Małopolski, skąd wyemigrował w  
roku 1921 jako członek Haszomer Hacair.

Został on napadnięty, gdy wracał z sąsiedniej 
nowo założonej kolonii szomrów amerykań­
skich Dżuara, gdzie odbywało się przyjęcie dla 
przedstawicieli okolicznych arabskich w»L Po­
nieważ droga z Dżuary do Miszmar prowadzi 
wśród skał i jest bardzo niebezpieczna, Gold- 
schlaegerowi towarzyszył podoficer żydowskiej 
policji pomocniczej z Dżuara Josef Eisenbęrg. 
jbaj byli uzbrojeni. W pobliżu Miszmar 

4 Arabów oddało do nich z zasadzki 
20 strzałów.

Goldschlaeger został ranny w pierś czterema 
kulami. Padając na ziemię, wyciągnął broń, u- 
siłując strzelić do napastników, ale już nie zdą­
żył. Eisenberg zrobił użytek z broni, lecz na­
pastnicy ukryli się. Terroryści zrabowali Gold- 
schlaegerowi rewolwer i naboje.

Przed sesją A. C.
Londyn, 1. 3. (Palkor). Do Londynu przyby­

li wczoraj w związku z sesją A. C. amerykań­
ski członek Egzekutywy Louis Lipski i prezes 
Organizacji Syjon, w Ameryce, rabin Wise.
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Tylko w Palestynie wyfiuwa sie 
los narodu żydowskiego

Odpowiedź na enuncjację „Iniormatione Drptomatica“

KWIAT 1PODHALAŃSKI
LĘDNY KREM

DO PIELĘGNC»WA!*1 a c  'tu r ; r ą k .

Genewa, 1. 3. ŻAT. „Information de Palesti- 
ne, wydawane przez reprezentację Agencji 
żydowskiej przy Lidze Narodów ogłasza dziś 
artykuł, stanowiący odpowiedź kół żydow­
skich na oświadczenie, zamieszczone w „Infor­
mation Diplomatica“ o stanowisku faszyzmu 
włoskiego wobec kwestii żydowskiej i ruchu 
antysemickiego w Europie. Odpowiedzialne 
koła żydowskie — głosi artykuł — z zadość u- 
czynieniem przyjęły oświadczenie, że rząd 

włoski nie będzie prowadził polityki antysemi­
ckiej. Te same koła muszą jednak podureślić, 
że passus omawianego oświadczenia głoszący, 
że ,,na czele ruchu antyfaszystowskiego stoją 
zwykle Żydzi**, oparty jest na nieporozumie­
niu. f  aktem jest, źe Żydzi jako zbiorowość 
nigdy nie ujawnili wrogiego stanowiska wo­
bec włoskiego reżimu faszystowskiego. Jeżeli 
natomiast utożsamia się tendencje faszyzmu 
z ruchem narodowo-socja/istycznym w Niem­
czech lub podobnymi ruchami, które popierają 
tezy antysemickie, zmierzając do fizycznego 
i moralnego unicestwienia Żydów,

byłoby pirzecież absurdem sądzić, że
Żydzi dobrowolnie schylą swe głowy 

przed katami.
Odpowiedzialne koła syjonistyczne z zadowo­
leniem przyjęły oświadczenie rządu faszystów  
ekiego, że kwtotia żydowska może być rozwią­
zana przez utworzenie państwa żydowskiego,

lecz koła te muszą wyrazić zdumienie, że do 
tego zdania dodano słowa „w jakiejkolwiek 
czsści świata, a nie w Palestynie**, nie uwzglę­
dniając faktu, że przecież rząd włoski wraz z 
innymi mocarstwami należy do sygnatariuszy 
deklaracji Balfoura i mandatu palestyńskiego, 
którego zadaniem jest stworzenie Żydowskiej 
Siedziby Narodowej w Palestynie. Nie łatwo 
zrozumieć tezę rządu włoskiego w czasie, gdy 
do tej pory rząd włoski z reguły ustosunkował 
się przychylnie do żydowskiego dzieła odbu­
dowy Palestyny.

W dalszej części artykuł podnosi, że doświad­
czenie historyczne dowiodło, że

próby utworzenia państwa żydowskie­
go poza Palestyną skazane są na nie­

powodzenie.
Żydzi nigdy nie osłabią swej niezłomnej woli 
odbudowy Palestyny i żadna ofiara ich nie od­

straszy w drodze do tego celu, i jedynie w tym 
kraju, który przyjąć może wielką imigrację ży­
dowską wykuwa się los narodu żydowskiego. 
Nie należy tedy zrozumieć w tym sensie, aby 
widząc konieczność wielkiej żydowskiej imi­
gracji z Europy środkowej i wschodniej od­
powiedzialne koła żydowskie odrzuciły jaki­
kolwiek plan kolonizacji żydowskiej w innym 
kraju, gdzie kolonizacja ta ma pomyślne wyni­
ki. Syjoniści sądzą, że ponieważ ruch faszy­
stowski we Włoszech nawiązuje do tradycyj hi­
storycznych, zdoła on też pojąć żydowski ruch 
narodowy, który nie może mieć żadnego inne­
go punktu atrakcyjnego poza Palestyną, histo­
ryczną ojczyzną narodu żydowskiego. Zgodnie 
z powyższym syjoniści nie mogą wierzyć, że 
wspomniana enuncjacja przeciwko państwu ży­
dowskiemu stanowić ma wyraz słusznego i de­
finitywnego stanowiska rządu faszystowskiego 
we Włoszech.

Deklaracja Koła Parlamentar. O .Z . N. 
o stosunku 0. Z . N. do rządu

Warszawa, i .  3. PAT. Dziś przed południem  
odbyło się pod przewodnictwem sen. Dobkow­
skiego plenarne posiedzenie koła parlamentar­
nego Obozu Zjednoczenia Narodowego.

Na posiedzeniu tym prezes koła sen. Dąb- 
kowski zreferował stanowisko koła w  związku 
z debatą budżetową na plenum Senatu.

Stanowisko to zostało jednomyślnie akcepto­
wane przez koło.

*  *  *
Warszawa, 1. 3. (Sin). Na dzisiejszym ple­

narnym posiedzeniu koła parlamentarnego

— 1. 3. (L). Wczoraj wieczorem pod 
koniec posiedzenia Izby gmin wywiązała się 
debata w sprawie nominacji lorda Halifaxa na 
stanowisko ministra spraw zagranicznych. O- 
pozycja kwestionowała celowość tej nomina- 
cji» wychodząc z założenia, że lord Halifas ja­
ko członek Izby Lordów nie będzie mógł udzie- 
p ó  odpowiedzi na interpelacje w sprawie poli­
cki zagranicznej w Izbie gmin. Po dwugodzin­

nej dębach. w której nawet mówcy opozycji 
podkreślali zdolności i zalety charakteru lorda

O. Z. N. prezes koła senator Dąbkowski przed­
stawił projekt deklaracji o stosunku do rządu, 
która to deklaracja ma być przedstawiona w 
przyszłym tygodniu w czasie dyskusji budżeto­
wej w  Senacie. Deklaracja podkreśla koniecz­
ność większej koordynacji prac rządu, jak rów­
nież ocenę pozytywnych osiągnięć w dziedzinie 
gospodarczej, obronności kraju, polityki zagra­
nicznej, oraz dudatnie strony Centralnego O- 
kręgu Przemysłowego. Deklaracja sen. Dąb-

I kowskiego przyjęta została jednomyślnie bez 
żadnej dyskusji. Deklarację O. Z. N. odczyta w  
Senacie sen. Dąbkowski.

Hahfaxa, zabrał głos premier Chamberlain, o- 
świadczając, iż wyrządziłby Anglii wielką 
krzywdę, gdyby ją pozbawił usług męża tak 
bardzo nadającego się na stanowisko ministra 
spraw zagranicznych. Chamberlain zapewnił 
Izbę, iż w sprawie polityki zagranicznej będzie 
udzielać sam odpowiedzi, przy czym wyraził 
nadzieję, że opozycja będzie się o ile możności 
ograniczać w zadawaniu pytań. Wniosek rządo­
w y o zakończeniu debaty uchwalony został 226 
głosami przeciw 99.

PRO-M E D ICO
K raJkO w , F l o r i a ń s k a  i l

a hu rtow nego  sk ład u  SPA N L a NGA

Tolcca: in s tru m e n ty  lek arsk ie , a r ty k u ły  gum ow e, sa n i­
ta rn e , opatrunkow e, ortopedyczne, 

rończueky  gum ow e w w ielkim  w yborze! 
O bsługa fachow a! Ceny b u r to „ n e !

U la T P. L ekarzy  sp ec ja ln y  opnst!
l»4lc

ka 1930 r. i do „paktu serdecznej enleiity“ z 
września 1933 r. Układ tcu zostanie podpisany 
przez premierów obu państw w kwietniu br. 
gdy turecki premier złoży wizytę premierowi 
Metaxasowi w Atenach.

Układ ten zawarty na okres 10-ciu lat posta­
nawia, że w razie niesprowokowanej napaści 
na jedno z zawierających go państw, drugie za­
chowa neutralność i przeciwstawi się z bronią 
w ręku przemarszowi wojsk lub przewozowi 
amunicji i innego materiału wojennego przez 
terytorium. Z chwilą dojścia do kroków nie­
przyjacielskich drugi partner układu dołoży 
wszelkich starań celem załagodzenia sytuacji. 
Obie podpisujące strony nie będą tolerować na 
swym terytorium tworzenia się i przebywania 
organizacyj lub formacyj militarnych wrogo 
usposobionych dla drugiego rządu. Istniejące 
dwustronne lub wielostronne układy obu 
państw zachowują swą moc.

Premier Metaxas, rumuński podsekretari 
stanu Commen i premier Stojadinowicz opu­
ścili wczoraj wieczorem Ankarę.

Wizyta króla Faruka w Turcji
Stambuł, 1. 3. PAT. Jak donosi prasa turec­

ka, wyjazd tureckiego ministra spra zagr. Ara- 
sa do Kairu nastąpi 19 bm.

Wizyta króla egipskiego Faruka w  Turcji 
odbędzie się w maju b. r. Król zabawi między 
innymi w ciągu kilku dni vr Jałowa (słynu* 
uzdrowisko tureckie) jako osobisty gość pre­
zydenta Turcji Kemal Atatiirka.

Burzliwy Atlantyk
Nowy Jork, 1. 3. (R), Wfcbrzeże Atlantyki 

zostało nawiedzone przez burze i falę niebywa 
łego o tej porze mrozu. W porcie Nowego Jor

Nowy grecko-turecki układ przyjaźni
Ankara, L 3. PAT. Grecki premier \letaxas I Aras parafowali wczoraj dodatkowy układ gre- 

i turecki minister spraw zagranicznych Ruszti 1 cko-lurecki do układu przyjaźni z paździcmi- j ku został czasowo przcrv,any ruch okrgtóyy.

Opozycja atakuje nominacje
lorda Halifaza
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Bez komentarzy
Hej-że na Sędziego!

Wielki przebój sezonu czołowy film polskiej kinematografii

. . U Ł A N  K S I Ę C I A  J O Z E F A * *
pSęima anegdota nistoryiozina, w głównych rolach: Jadwiga Smoaarska, Brodniewloa, Conti 1 Siataó
skŁ Od dziś i dni następnych w klinie „ADRIA** ul. Starowiślna 21. Ponadto dodatek kolorowy

oraz tygodnik „Pata”. Szczegóły w afiszach.

Także kwestia żydowska przedmio­
tem rokowań angielsko-włoskich?

Co skłania W/ochy do wysunięcia projektu kolonizacji żydow skiej
w Abisynii

Jaką nienawiścią zieją informacje i uwagi jedne­
go z brukowców stołecznych na temat wyro­
ku, wydanego przez Sędziego Janickiego w spra­
wie zniesławiającej akcji „A. B. C.“!— Wsłuchuje 
się om we wszystkie szmery płynące z zamknię­
tych gabinetów sędziowskich, zachłystuje się z ra­
dości. że jeden z wiceprokuratorów stanął po stro­
nie uwięzionego redaktora, przytacza ni przypiął, 
ni przyłatał — jakąś historyjkę o innej sprawie, 
w której pewien adwokat ma podobno złożyć skar­
gę na sędziego Janickiego, — a wreszcie dla uko­
ronowania tego wianuszka wiadomości usiłuje 
zadać sędziemu ostatnie a niecne pchnięcie, przy­
pominając, że jest on „zięciem byłego Prezes*. S. 
Apelacyjnego Parylewicza“...

Uczyniono to w tym tylko celu, by wytoczyć 
przed forum swych niewybrednych czytelników 
sprawy nieszczęśliwej Paryleww zowej, wytknąć 
sędziemu powinowactwo z tą kobietą, jako coś hań­
biącego i omotać jego dobre imię tym wszystkim 
niewypowiedzianym i niezbadanym, co zgi.ięio za 
kulisami smutnej sprawy... Wiemy z prasy, że re­
daktora Bobińskiego bronił syndykat dziennikarzy, 
wątpimy, czy sfery oficjalne staną w obronie sę­
dziego, (oamiętamy, że nikt nie ujął się za znie­
sławionym w czambuł sądownictwem małopol­
skim), mamy jednak pewność, że każdy uczci­
wy człowiek odwróci się z obrzydzeniem od tego 
rodzaju metod, które zresztą są na tym samym 
poziomie, co i zniesławienie, napiętnowane w wy­
roku przez sędziego Janickiego.

Tożsamość sposobów walki wytworzyła w tym 
wypadku jednolity front w postaci bezprzykładnej 
napaści na sędziego przez tych właśnie, którzy 
przy każdej okazji deklamują na temat nietykalno­
ści wyroków i postanowień sądowych, nie pozwa­
lają krytykować ich, a Już nie daj Boże atakować... 
Wystarczy jednak by wyrok w nich uderzył, a za­
pomną o swcm zakłamaniu, ujawnią swe wilcze 
oblicza i jaK gdyby pewni bezkarności obrzucą 
sędziego najgorszego gatunku insynuacjami

Za jakie winy spadło to wszystko na biednego 
sędziego? Nikt przecież nie posądzi nas o żarłocz­
ność w żądaniach co do wymiaru kary więziennej 
lub co do stosowania aresztu śledczego. Te rze­
czy w chwili obecnej nie należą do dyskusji, otrzy- 
WŁły swój bieg normalny i nie mają żadnego wpły­
wu na nasze rozważania, ponieważ wydany wy­
rok posiada w naszych oczach tylko symboliczne 
znaczenie... Jest to protest poczucia prawnego, re­
prezentowanego przez jednego z przedstawicieli 
sądownictwa przeciwko antyspołecznej działalno­
ści zniesławiaczy. Sędzia zerwał z długoletnią tra­
dycją łagodnego i wyrozumiałego traktowania 
winnych, — tradycją zainicjowaną przed laty w 
sprawie o zniesławienie Marszałka Piłsudskiego, 
kiedy to skazanemu autorowi wymierzono, jako 
karę, drobną grzywnę. Od tego czńsu zmieniło się 
bardzo nie wiele. Szarpano, bezszczeszczono, „mor­
dowano na suchc“ godność, dobre iimię i zasługi 
człowieka, wytaczano publicznie najohydniejsze 
zarzuty, — bezpodstawnie, lekkomyślnie i świado­
mie... Wszyscy wiemy dobrze, że w pracy dzienni­
karskiej i publicystycznej są możliwre omyłki, nie­
dopatrzenia, a nawet celowe mocne uderzenia w 
przeciwnika, — ale jeśli dzieje się to w atmosfe­
rze dobrej wiary, pełnego zaufania do informacji, 
lub przekonani a, że słuszna sprawa wymaga o- 
strych środków, — każdy sąd uwzględni w swym 
sumieniu i wyroku te momenty subiektywne. Osta­
tnimi jednak czasy jesteśmy świadkami orgii oskar- 
życielskiej pod adresem ludzi i instytucji, które 
chce się utracić w myśl zakonspirowanych naka­
zów partyjnych. Dosiadają więc zniesławiacze swe­
go najulubiejszego i najbardziej plugawego konika, 
korzystają z wj tworzonej przez nich samych atmo­
sfery straszaka „żydo-masono-komunistycznego”. 
by bić w Demokrację i jej najpiękniejsze hasła, — 
i każdego niewygodnego dla siebie obywatela usi­
łują wciągnąć w ten krąg, licząc, że słabi, powolni 
f tchórzliwi ludzie nie przeciwstawią się im i da­
dzą się utopić w morzu insynuacji. Wszelki uczci­
wy bunt przeciwko takiej robocie doprowadza ich 
do szału, a gdy potępienie spadnie na nich niespo­
dzianie z rąk sędziego, usiłują zmaltretować go, 
nie przebierając w środkach.

Jest rzeczą niewątpliwą, że sędzia Janicki przy­
służył się dobrze wymiarowi sprawiedliwości, — 
za obrażone poczucie przyzwoitości społecznej i 
zdemaskował tych, co na wszystkich rogach wo­
łają o sprawiedliwość, ale dogodną tylko dla ich 
celów i interesów, — i stąd ta nie tajona groźba... 
ulicy... LEON BERENSON („Robotnik")

Londyn, 1. 3. ŻAT W kołach syjonistycz­
nych w Londynie krążą uporczywe pogłoski, 
że w mających się rozpocząć w Rzymie nego­
cjacjach angielsko-włoskich

podjęta będzie także dyskusja nad 
kwestią żydowską, głównie w związ­
ku ze sprawą Abisynii z jednej, zaś 

Palestyny z drugiej strony.
Rząd włoski ma podobno zamiar wysunięcia 
konkretnego projektu kolonizacji żydowskiej 
w Abisynii, pod warunkiem, wszakże, że Anglia 
wyrzeknie się podarcia większej kulonizacji 
żyd. w Palestynie, w szczególności zaś planu u- 
tworzenia na terytorium palestyńsk. państwa 
żydowskiego. Podobno posunięcie ze strony 
rządu faszystowskiego byłoby zresztą zgodne 
ze stanowiskiem w kwestii żydowswkiej, sfor­
mułowanym przed pewnym czasem w „Infor- 
maziono Diplomatica", kiedy to z jednej stro­
ny Włochy wypowiedziały się zasadniczo po­
zytywnie wobec idei utworzenia niezależnego 
państwa żydowskiego, z drugiej zaś negaty­
wnie się odniosły do projektu kreowania ta­
kiego państwa w Palestynie. Plan kolonizacji 
żydowskiej w Abisynii miałby, jak podkreśla­
ją, dla Włoch doniosłe znaczenie dla czterech 
następujących względów:

1) Podobna inicjatywa przyczyniłaby się w 
znacznym stopniu do podniesienia prestiżu 
włoskiego wśród Arabów, zarówno w Palesty­
nę jak w krajach ościennych. Nawet faktycz­
ne niepowodzenie takiego planu nie pomniej­
szyłoby zysku prestiżowego Włoch, które by

Ul. p.

Leon Rosenstein
Kupiec 

Obywatel ni. Krakowa
zmarł po długich a ciężkich cierpieniach 

przeżywszy lat 68
1'ogrzeb odbył sie dnia 28 lutego 1938, na 
cmentarzu żyd. w Krakowie, przy ul. Miodo 
wej o czym zan iadamiają w smutku po­
grążeni

Zona i Dz e c i

Banda terrorystów arabskich 
otoczona przez wolsko

Jerozolima, 1. 3. ŻAT. W okręgu Dżeniu wojsko 
i policja zakończyły dziś akcję otoczenia bandy, 
złożonej z 50 terrorystów arabskich. Ze względu 
na ulewne deszcze i śnieżycę wojsko nie zdołało 
dotrzeć do osaczonej i ukrytej w górach bandy. 
W związku z trwającymi od tygodnia przygoto­
waniami do akcji wojskowej miasto Dżenin jest 
od sześciu dni odcięte od świata. Wszystkie pro­
wadzące do tego miasta drogi są obsadzone gę­
stymi patrolami policji i wojska. Policja przepro­
wadziła dziś w Nablus i okolicy masowe rewizje 
wśród Arabów. Licznych Arabów aresztowano.

Jubileusz 30-lecia pracy 
pedagogicznej

Warszawa, 1. 3. ŻAT. W sali Głównej Biblio­
teki Judaistycznej w Warszawie odbjła się uro­
czysta akademia dla uczczenia 30-lecia działalno­
ści pedagogicznej i społecznej j*rof. dra Majera

w akcji propagandowej w świecie arabśkim 
mogły odgrywać rolę „rzecznika islamu prze­
ciw imperializmowi brytyjskiemu i syjonisty­
cznemu".

2. Przy ewentualnym, nawet najmniejszym  
powodzeniu planu Włochy — jak sądzi rząd 
Mussoliniego — zdobyłyby sympatie wpływo­
wych sfer żydowskich w Anglii i Ameryce, zaś 
sympatie te miałyby dla Włoch szczególne 
znaczenie w okresie nadchodzącym, gdy pod­
jęte będą w krajach anglosaskich v ysiłki w 
kierunku uzyskania większej pożyczki.

3. Minimalny chociażby sukces inicjatywy 
włoskiej byłby d/a rządu faszystowskiego nie- 
lada sukursem w niezwykłych trudnościach w 
zakresie wysiłków skolonizowania Abisynii. 
Jest publiczną tajemnicą, że przed rządem w ło­
skim piętrzą się coraz większe trudności oaoło 
tej kolonizacji, chociażby ze względu na brak 
przygotowanych, czy chociażby chętnych W ło­
chów do przedsięwzięć koionizacyjnych w A- 
bisynii. Pomoc ze strony żydowskiej przy do­
starczaniu materiału ludzkiego byłaby przez 
Rzym ceniona bardzo wysoko.

4. Ewentualny sukces inicjatywy wyrażał­
by się także w konkretnym przypływie —- jak 
W łochy sądzą — znacznych kapitałów żydow­
skich do Abisynii i taki dopływ kapitału przy­
czyniłby się nie tylko do rozwiązania polity­
czno-gospodarczych trudności w Abisynii, ale 
także do — przynajmniej częściowego — 
zmniejszenia komplikacji gospodarczych i fi­
nansowych, spowodowanych prze* kryzys a- 
bisyński w samej metropolii.

& & 5 4 & W a 9 t!i
REPREZENTACJA PIŁKARSKA PALESTYNY

w drugim występie walk o mistrzostwo świata 
częściowo się rehabilitowała po pierwszej klęsce 
w Tal Awiw, ulegając w Atenach Reprez. Grecji 
tylko 0 L. Mecz odbył się na stadionie „Panatanej- 
kos” wobec 15.000 widzów. Stan do przerwy 0:0. 
Gra bardzo ambitna i równorzędna. Bramka zwy­
cięska przypadkowa. Grecja gra z Węgrami 25 
marca br. w Budapeszcie. Drużyna Palestyny 
przyjęta została przez ministra Kozama, prizy- 
denta miasta, oraz Zarząd Związku Piłkarskiego 
Grecji na specjalnych bankietach uroczystych. Za­
kontraktowano kilka moczów piłkarskich, które 
rozegrane zostaną jeszcze w roku bieżącym w Teł 
Awiw, Atenach i Salonikach.

TEAM SPORTOWY STUDENTÓW UNIWER­
SYTETU KAIRU PRZYBYŁ DO TEŁ AWIWU
celem rozegraiuw szeregu meczów ze sportowca­
mi Palestyny. Egipcjanie przybyli w sile 53 łudzi 
i walczyć będą z reprezentacją Makkabi na bież­
ni nowej olimpijskiej w meczu lekkoatletycznym. 
Poza tym odbędą się zawody tennisowe, bokser­
skie, piłkarskie i koszykówki.

ZJAZD KRAJOWEGO ZWIĄZKU M A K K A B I  
W POLSCE odbędzie się w Warszawie w dniach 
19 i 20 marca hr. Kongres Światowego Zwląskg 
Makkabi odbędzie się w Paryżu 6 i 7 marca. br.

Ta ob er a.
Plrof. Majer Tauber jest dyrektorem Państwo­

wego Seminarium dla Nauczycieli Religii Mojże­
szowej w Warszawie, docentem metodyki religili 
w Instytucie Judaistycznym i autorem nowoczes­
nych podręczników do nauki historii Żydów w 
szkołach powszechnych.
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POR1 f PASAŻERSKI - OTW ARTY!
23 lutego — to dzień niewątpliwie historycz­

ny, i to niebylejaki. W  dniu tym W ysoki Ko­
misarz Palestyny sr Artur Wauchope otworzj-ł 
złotym kluczem świeżo wzniesioną stację do 
przyjmowania pasażerów przybywających zza 
morza do Erec Jisrael, czyto w roli imigrantów, 
zamierzających osiedlić się w Palestynie, czyto 
jako turyści itp. Złoty ten klucz, na którym wy 
ryto historyczną datę po hebrajsku i angielsku, 
to podaruneK, który Wysokiemu Komisarzowi 
wręczyło z wdzięczności towarzystwo rozbudo­
wy portu telawiwskiego. 20 miesięcy temu roz­
poczęto wbijać w dno morskie pierwsze pale 
drewniane w obecności Wysokiego Komisarza 
i pierwszego burmistrza Tel Awiwu błp. Meira 
Dizengofa. Pamiętne są słowa przedwcześnie 
zmarłego prezydenta miasta, który wzruszony 
ówczesną uroczystością, zawołał: — „W tym 
miejscu powstanie nasz wielki port.“

I ziszczają się słowa Dizengofa. Co za postęp 
dokonany został w ciągu tych niespełna dwóch 
lat! Rozległy basen, obwarowany przed ata­
kiem morskich burz żelbetonowymi łamaczami 
rai, chroni dzisiaj setki łodzi uwijających się 
po falach morskich, niosących setki tysięcy ki­
logramów towarów z zakotwiczonych pod Tel 
Awiwem okrętów w stronę portu, dziesiątki ty­
sięcy wonnych skrzynek pomarańczowych w 
odwrotnym kierunku Na brzegu ciągną się 
przestronne, ogromne magazyny cłowe, tran­
zytowe itd. A teraz nowy drogocenny nabytek. 
Stacja pasażerska. Już kilka dni temu opuszczo 
no na wodę pierwszą motorową łódź pasażer­
ską, wykonaną całkowicie w dokach telawiw- 
skich i nazwano ją „Alija“. Wiernie służyć bę­
dzie „alii“ żydowskiej ta zwinna, piękna z kom 
fortem urządzona łódź. Nie jest to pierwsza 
łódź wykonana w Tel Awiwie. Dziesiątki łodzi, 
zbudowanych w Tel Awiwie, opuszczono już 
na fale morskie i wszystkie spełniają swą rolę 
dobrze i jak dotąd, okazały się trwalszymi i lep 
szyml od sprowadzonych z Egiptu i Syrii. 
Wśród przybyłych z całego świata imigrantów 
żydowskich znaleźli się i majstrowie ciesielscy, 
znający się na budowie łodzi i statków, jak 
gdyby naród żydowski, nigdy nie był opuszczał 
Swej nadmorskiej ojczyzny i zawsze i bez przer

{Korespondencja własna ^Nowego Dziennika*‘J 
nym razem wydał zezwolenie na towary dotąd 
zakazane. To znów w ogóle zniósł wszystkie 
ograniczenia wobec tow'arów, a wkońcu wydał 
zezwolenie na lądowanie pasażerów, 

j I wyczuć można było, że Wysoki Komisarz 
 ̂ się spieszy, że nie chce pozostawić nieukoń- 
czonego dzieła na łaskę i niełaskę swego na­
stępcy, ale postawić go przed faktem dokona­
nym, pełnowartościowym portem tel-awiwskim, 

Budynek do przyjmowania pasażerów, kon­
troli celnej i lekarskiej — wznoszono dniem i 
nocą. W Palestynie wszystko się musi robić na 
gorąco. Nie wolno rąk opuszczać ani na chwi­
lę. Wiatr może nagle zawiać z innej strony i ca­
ła nieukończona robota nie zda się na nic. Fakt

BIAŁY TYD ZIEŃ
W F lE I. W IK L iił, S t r a d o m  5

od E 6  v .  -  w z n i k i  od 55 n r. *  obrusy od 2 .2 5
dokonany jest już nietykalny. Z faktami do­
konanymi -wszyscy się liczyć muszą i liczą się. 
To też ten przestronny, przewiewny gmach wy­
kończony został punktualnie do minuty. Wszy­
stko w nim jest nowe. Ściany, dach, lady do 
pakowania i rozpakowania bagaży, całe ume­
blowanie, aparaty, nawet kałamarze i księgi 
oficjalne portowe bielą się jeszcze swoim, ta- 
bulae rasae, gdyż ich jeszcze nikt zapisał.. 
Ciekawa rzecz, kto będzie tym pierwszym zapi­
sanym imigrantem w księgach portu tel awiw- 
skiego. Czyż dziwić się należy tej walce, jaka 
się toczyła między towarzystwami okrętowemi, 
które chciały pierwsze wysadzić swych pasa­
żerów na brzeg portu telawiwskiego? Zaszczyt 
ten nielada przypadł żydowskiemu okrętowi 
żydowskiego towarzystwa okrętowego „Har Ci- 
jon“. Od niedzieli stał już okręt w porcie hajfs- 
kim, a pasażerowie zejść nie chcieli i czekali 
cierpliwie aż do historycznej środy, by móc być 
pierwszymi w inauguracyjnej uroczystości.

Niebiosa były nam i tym razem nieprzychyl-

TEL AWIW, w lutym.
oszczędzone, gdyż i tak dzisiaj pracować nie 
mogli. Port jest jednak potężnym argumentem 
politycznym, dzięki któremu w ciągu całego o- 
kresu ostatnich zaburzeń arabskich (od czasu 
ogłoszenia raportu Komisji Królewskiej), nie 
został zakłócony spokój publiczny w Jaffie ani 
jednym wypadkiem. A Jaffa była centrum a- 
wantur arabskich w roku 1936-ym, tam się naj­
obficiej polała krew żydowska. Teraz panuje 
w Jaffie spokój. Spokój grobowy. Port telawiw- 
ski zabił Jaffę. To był konstruktywny rewanż 
Tel Awiwu, iście żydowska wendeta, żydows­
ka „Geulath dam kedoszim". Wysoki Komisarz 
nie chciał w ogóle w Jaffie rozmawiać na temat 
portu telawiwskiego. Port telawiwski jest nie­
zbitym faktem, jest potężnym argumentem.

Entuzjazm mas był wielki. Autobusy pędziły 
jak zwariowane. Cały ogromny tabor samocho- 

: dowy miasta (autobusy, auta prywatne, tak- 
j sówki itd), wszystko mknęło w stronę portu, 

wioząc dziesiątki tysięcy mieszkańców na uro­
czystość. Wicher, deszcz, burza nie odgrywały 
żadnej roli. Na wszystkich okolicznych dachach 
przemakały do nitki ludzie, patrząc z zazdi oś­
cią na tych szczęśliwców, którzy dzięki swoim  
kartom wstępu dostali się na obszar portowy.

Uroczystość odbywała się w ogromnym ma­
gazynie betonowym, świeżo wzniesionym, i spe 
cjalnie ad hoc zaadaptowanym. Sala była ude­
korowana chorągwiami żydowskimi i brytyj­
skimi, zielenią i dywanami. W sali pomieści­
ło się dość wygodnie przeszło trzy tysiące o- 
sób. Długie godziny wyczekiwania (każdy przy 
był na salę parę godzin przed terminem) skra­
cała orkiestra „Hamaawiru". Porządku pilno­
wała młodzież skautowa. Na podium zasiedli 
naczelni rabini, Ben Cwi z Waad Leumi, Mo- 
sze Czertok z Agencji Żydowskiej, Jisrael Ro­
gach, burmistrz Tel Awiwu, radcy miejscy, 
Menachem Usyszkin, dyrektorzy „Ocar Mifalej 
hajam" (tow. eksploatujące koncesję portową) 
itd. W chwili gdy Dawid Kemez, przywódca 
Histadrutu, wygłuszał swą uroczystą mowę, 
nadjechał Wysoki Komisarz, witany niemilk­
nącą długo burzą oklasków wdzięcznych oby­
wateli miasta. Orkiestra grała hymny angielski 
i hebrajski. W ysoki Komisarz otwiera port pa-

wy zajmował się rzemiosłem żeglarskim. Ło­
dzie wykonane w kraju stanowią chlubę „To- 
cereui Haarec", i dają ciągłą pracę i egzysten­
cję swoim pracownikom. A tych siedmiuset 
robotników portowych żydowskich — to ba­
gatela? I pomyśleć, że cała ta rewolucja doko­
nała się naskutek niepozornego zezwolenia rzą­
dowego na wyładowywanie „pewnej kategorii" 
towarów, uzyskanego w pierwszych już dniach 
strajku arabskiego w kwietniu 1936-go roku. 
Trzeba zaś dodać, że zezwolenie to otrzymała 
Agencja Żydowska tylko dzięki przychylnemu 
stanowisku odchodzącego Wysokiego Komisa­
rza. Sir Wauchope, rzec można, już pilnował, 
by ten twór swój wyprowadzić na szerokie szla 
ki świata. Nie było to rzeczą łatwą. W księgach 
■tcgląrskich nie figurowała żadna pozycja „port 
w Tel Awiwie", to też żaden okręt angielski nie 
chciał do tego fantastycznego miejsca przybi­
jać. Mniej konserwatywne narody poznały się 
®a porcie telawiwskim natychmiast. Trzeba by- 
o specjalnego przypadku, by jakiś kapitan o- 
rętowy mimo woli zabłąkany w okolice Tel 

a, spotkał się oko w oko z żydowskim że­
glarzem, żydowskim robotnikiem portowym, 
by powstał wyłom nagle w zimnym nastawie­
niu żeglugi angielskiej wobec Tel Awiwu i  by 

Awiw nagle został równouprawniony z in­
nymi portami nie tylko na papierze, lecz także 
i  w izeczywUtości.

^au każdym razem, gdy W ysoki Komisarz 
przybywał z wizytą do Tel Awiwu, nie zapomi­
nał nigdy zaglądnąć do portu, nacieszyć się 
widokiem wrącej tam pracy i pozostawić w 
upominku jakąś nową koncesję. Rcz rozsze­
rzył pojęcie „pewnych kategorii towarów", in­

ne. Wielka radość została okrutnie zakłócona. 
Już we wtorek zaniepokojeni mieszkańcy Tel 
Awiwu wietrzyli nosem, niczym wytrawni że­
glarze, że zanosi się na coś nieprzyjemnego. 
Wprawdzie poranek wtorkowy był słoneczny, 
a na niebie nie widać było ani jednej chmurki, 
ale nieszczelne okiennice jakoś niespokojnie się 
wierciły we framugach, a wyniosłe cyprysy ko­
łysały się podejrzanie. Około południa zaczęło 
się morze podnosić, zaczęło z chwili na chwilę 
zmieniać swą farbę. Zrazu przeczysty błękit, 
potem zapieniony nieco, później zaczął szarzeć 
i żółknąć. Pod wieczór zawisła jakaś niemiła 
kurzawa w powietrzu, morze zczerniało, hu­
czało i wyło przeraźliwie. W nocy spadł grad 
i ulewny deszcz. Historyczna środa była od 
samego rana beznadziejna. Nad miastem szalał 
gniew ujarzmionego morza. Morze zdawało się 
umyślnie nam przypominać, że stanowi symbol 
obecnego położenia żydostwa na całym niemal 
świecie, i że nawet w uroczyste święta nie wol­
no zapominać o nieszczęśliwych braciach. Ale 
w tym smutku była i pewna pociecha. Maryna­
rze jaffsey postanowili dzisiaj z okazji święta 
telawiwskiego — strajkować. To im zostało za-

SPIS BEZROBOTNYCH
Jerozolima, 1. 3. ŻAT. ŹAT-na dowiaduje 

się, że rząd nakazał komisarzom okręgowym  
przeprowadzenie spisu bezrobotnych, arab­
skich i żydowskich, według stanu z dnia 28 lu­
tego. Odnośne dane potrzebne są w związku z 
przygotowaniami, czynionymi przez rząd pa­
lestyński wobec mającej przybyć do Palesty­
ny nowej komisji ankietowej.

sażerski, życząc pomyślnego rozwoju i żywego 
ruchu pasażerskiego. Poczem następuje otwar­
cie samej stacji lądowania. Przy sposobności 
dowiaduje się tysięczna publiczność, że właśnie 
odbyło się także położenie kamienia węgielnego 
pod pierwszy miejski most na Jarkonie, nazwa­
ny „Geszer Wauchope", mostem sira Artura 
Wauchope‘a. Most ten przecinać będzie Jarkon 
u wylotu ulic Dana i placu lorda Plumera. Sir 
Artur Wauchope znajdzie się w istotnie god- 
nem towarzystwie.

Nad portem unosiły się aeroplany żydowskie.
Pasażerowie jednak nie przyjechali. Morze 

nie chciało ustąpić. Trudno, nie dziś to jutro, 
nie jutro to pojutrze. Inaczej wymawia się te 
słowa, gdy to jutro jest tylko dniem jutrzej­
szym, a nie jakimś jutrem calendarum graeca- 
rum. Zwyczajne jutro. Czwartek zamiast śro­
dy, i tyle. Większą ilość pasażerów przywiezie 
już w niedzielę „Polonia". Na razie wysiadać 
będą w Tel Awiwie tylko wracający Palestyń­
czycy i pasażerowie pierwszej i drugiej klasy. 
Gdy tylko nadejdą zamówione już maszyny de­
zynfekcyjne, będą w porcie telawiwskim wszy­
scy pasażerowie, którzy na ląd Erec Jisrael wy­
siąść będą chcieli w porcie hebrajskim, pierw­
szym i jedynym porcie hebrajskim na świecie, 
i którym zależeć będzie na tem, by w podniosłej 
chwili powrotu do ojczyzny uprzejmą dłoń po­
dał im przy wsiadaniu do łodzi miły, młody 
marynarz żydowski, by mu bagaż rewidował 
żydowski urzędnik celny, by mu ospę zaszcze­
piła żydowska siostra, by jego pakunków 
strzegł żydowski policjant i by mu naprzeciw 
w tej chwili wyszła mowa hebrajska hebrajs­
kiego miasta i jego hebrajskich ulic. S. ERL1K,
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Życiorys śp. Władysława Grabskiego
Warszawa, 1. 3. Dziś nad ranem zmarł tu śp. 

Władysław Grabski, b. premier (zob. str. 14).

*  *  *
W ładysław Grabski, mąż stanu, działacz 

społeczny, ekonomista i socjolog, urodził się 
dnia 7 lipca 1874 r. w majątku Boro wie, w  
pow. łowickim. Skończył gimnajum w War­
szawie w 1892 r., następnie studiował ‘w Par- 
ryżu, gdzie ukończył szkołę nauk politycznych 
w  1894 r„ równocześnie zaś odbywał studia 
na wydziale historycznym w Sorbonie, które 
ukończył w  r. 1895.

Po powrocie do kraju obok działalności spo­
łecznej rozwijał szeroką działalność naukową 
i publicystyczną, mającą na celu wykazanie 
taktu, że polityka rządu rosyjskiego w stosun­
ku do włościan polskich nie była bezintere­
sowna, przeciwnie, krzywdziła Królestwo w o- 
góle, a włościan w szczególności. Tą drogą za­
mierzał Giabski zniweczyć istniejące wśród 
włościan Królestwa sympatie do rządu, któiy  
ich uwłaszczył. Równocześnie dążył do budze­
nia i krzewienia postępu rolniczego, który 
miał podnieść materialny stan wsi Królestwa. 
Działalność Grabskiego została uznana przez 
rząd rosyjski za niebezpieczną i w r. 1905 na 
pewien czas gc uwięziono.

Grabski zostaje wybrany posłem do trrech 
kolejno Dum i odgrywa w nich wybitną 
rolę. Kandydatura jego była wystawiana 
przez stronnictwo narodowej demokracji.

Widząc coraz większą bezpłodność wysił­
ków posłów polskich w Dumie, wobec wzma­
gającej się reakcji w  Rosji, rezygnuje z kandy­
dowania do czwartej Dumy i poświęca *ię cał­
kowicie dwom instytucjom społecznym, a mia­
nowicie Centralnemu Towarzystwu Rolnicze­
mu (gdzie był kierownikiem biura i wicepre­
zesem; oraz biuru pracy społecznej.

W 1915 r. tworzy on na terenie całej Rosji 
wielką organizację pomocy wygnańcom pol- 

liosk im , która objęła 350.000 osób, podtrzymała 
■v- ich materialnie i duchowo i przygotowała po­

wrót tej rzeszy do kraju.
Wkrótce po powrocie do Warszawy w r. 

1918 zostaje Grabski aresztowany przez Niem­
ców, osadzony w więzieniu w Modlinie, gdzie 
przebywa do końca wojny światowej. Zwol­
niono go' na jesieni w 1918 r.

Zaraz po powitaniu państwa polskiego or­
ganizuje Grabski główny urząd likwidacyjny, 
jako wyższą władzę państwową dla rozrachun­
ków finansowych z państwami obcymi oraz 
zostaje trzecim delegatem Polski na kongres 
pokojowy w Paryżu zc specjalnym mandatem 
czuwania nad sprawami ekonomiczno-finan­
sowymi. Równocześnie wybrano go posłem do 
Sejmu ustawodawczego. W grudniu 1919 r. zo­
staje ministrem skarbu i zarządza finansami 
państwa w ciągu 11 miesięcy w czasie najwięk 
szych wysiłków wojennych Polski aż do u- 
kończenia preliminarzy w Rydze. Dnia 23 czer­
wca 1920 r. po długotrwałym kryzysie parla­
mentarnym objął prezesurę Rady Ministrów, 
a następnie zorganizował Radę Obrony Pań­
stwa. Dnia 24 lipca Grabski złożył prezesurę 
gabinetu gdyż w Sejmie wytworzyła się kon-

Lublin, 1. 3. PAT. Przed Sądem Okręgowym 
w Lublinie odbywa się interesująca rozprawa 
o zwrot majątku Bor owo, położonego w pow. 
puławskim, przejętego w  swoim czasie przez 
państwo polskie na mocy ustawy o dobrach 
donacyjnych z 1919 rouu.

Posiadłość ta o przestrzpni 32 włók wchodzi­
ła w  skład majoratu Sioło Iwanowskie, stano­
wiące w polfwie 19 wieku własność gen. Pa- 
skiewicza, namiestnika Królestwa Polskiego. 
Sioło Iwanowskie przedstawiało w swoim cza­
sie wartość 2 i pół miliona zł i na mocy ukazu 
carskiego po powstaniu listopadowym prze­
szło w ręce gen. Paskiewicza.

Po gen. Paskiewiczu odziedziczył majątek

centracja stronnictw parlrmentarnych prawi­
cy i lewicy.

Po powołaniu w styczniu 1923 r. na ministra 
skarbu, zaczął Grabski realizować swój plan 
sanacji skarbu, oparły o stałą walutę — złote­
go, oraz o duże świadczenia społeczeństwa, jed­
nak w czerwcu tegoż roku ustąpił na razie z 
powodu trudności politycznych. W grudniu 
1923 r. został szefem gabinetu pozaparlamentar­
nego i po raz trzeci ministrem skarbu. Objąw­
szy rządy w momencie dla państwa krytycznym  
a mianowicie w oki esie niepowtrzymanego spa­
dku pieniądza, zatrzymał w ciągu jednego mie­
siąca ten epadek, ustabilizował pieniądz i już 
w maju 1924 r. doprowadził do wypuszczenia 
nowego pieniądza, złotego polskiego, i do u- 
tworzenia Banku Polskiego, jako instytucji e- 
misyjnej o kapitale akcyjnym zebranym w kra­
ju bez pomocy zagranicznej. Uzyskawszy w cią­
gu 1924 r. pełną równowagę budżetową dzię­
ki zwiększeniu świadczeń podatkowych, nie 
mógł jej utrzymać w 1925 r. przede wszystkim  
skutkiem wyczerpania społeczeństwa, dotknię­
tego w 1924 r. zarówno koniecznością zdobycia 
się na znaczny wysiłek, jak i silnym nieurodza­
jem. Pojawiły się deficyty budżetowe, co w  
związku z brakiem kredytów zagranicznych w 
momencie przełomowym oraz wojną celną, wy­
daną wówczas Polsce przez Niemcy, doprowa­
dziło w  sierpniu 1925 roku do zachwiania się 
waluty i do poważnego kryzysu gospodarcze­
go, pod którego wpływem podał się Grabski w  
listopadzie tegoż roku do dymisji.

Było to zakończeniem jego działalności poli­
tycznej, lecz pozwoliło mu na oddanie się in­
tensywnej działalności naukowej, publicystycz­
nej i pracy profesorskiej.

W spuściźnie po zmarłym pozostało około 
70 prac naukowych z zakresu ekonomii polity­
cznej i socjologii.

Śp. Władysław Grabski odznaczony był orde­
rem Orła Białego i był członkiem kapituły tego 
orderu.

Przyczyną śmierci śp. Władysława Grabskie­
go była rozwijająca się choroba raka, której nie 
powstrzymała operacja, dokonana na wiosnę 
roku ubiegłego. Gwałtowne pogorszenie stanu 
zdrowia nastąpiło pare dni temu.

Śp. Władysław Grabski osierocił żonę oraz 
trzech synów.

Po zgonie 
Władysława Grabskiego

Warszawa, 1. 3. PAT. Pan Prezydent Rze­
czypospolitej w ysłał do pani Katarzyny Grab­
skiej następującą depeszę kondolencyjuą:

„Jaśnie Wielmożna Pani Katarzyna Grabska.
Głęboko wzruszony wiadomością o zgonie 

ś .p. Władysława Grabskiego, wielce zasłużo­
nego męża stanu oraz znakomitego uczonego 
i pedagoga, proszę Panią o przyjęcie wyra­
zów mego szczerego współczucia.

(—) Ignacy Mościcki".

Warszawa, 1. 3. PAT. Kanclerz i kapituła 
orderu „Orła Białego" skierowała do pani Ka­
tarzyny Grabskiej, wdowy po ś. p. Władysła­
wie Grabskim depeszę kondolencyjną.

syn jego Teodor, a uastępnie siostrzenica ks. 
Teodora — ks. Elżbieta Kurakin.

Obecnie ostatni potomek gen. Paskiewicza 
Andrzej Kurakin obywatel francuski, za po­
średnictwem adwokatów Czerskiego i Nowic­
kiego z Warszawy wystąpił do Sądu Okręgo­
wego w Lublinie z żądaniem uznania dóbr Bo­
rowa za jego własność, uzasadniając swoje ro­
szczenia tym, że maj. Borowo został przez gen. 
Paskiewicza nabyty w drodze licytacji, a więc 
nie zo stał nadany przez cesarza, przy czym 
prosił o przyznanie mu prawa ubogich, przed­
kładając świadectwo ubóstwa, wydam, przez 
władze francuskie.

Większe wygrane dolarówki
Warszawa, 1. 3. (Sin.) W dniu dzisiejszym od­

było się ciągnienie dolarówki.
40.000 dolarów wygrał Nr 449971.
8.000 dolarów wygrał Nr 7605.
3.000 dolarów wygrał Nr 399231, 105547,1105508.
1.000 dolarów f  ygrał Nr 68c 195, 097321, 96v3Q5, 

1024524, 1386643.
500 dolarów wygrał Nr 425657, 114,6131, 1471923 

833631, 264566, 778401, 1376806, 1312561, 36-1452, 
394388.

Losowanie książeczek 
premiowanych P, K. O.

D nia 28 lu tego  b r. odbyto i le  w P . K . O. p ierw sze p u ­
b liczne p rem iow anie  n a  w kłady  oszczędnościowe p rem io ­
w ane se r ii  \ - e J  g ru p y  B.

W  prem iow aniu  b ra ły  n d z la l książeczki. n a  k t6 re  w nie­
siono w szystk ie w kładk i i s  n b ieg ły  k w a r ta ł w te rm in ie  
do dn ia  31 sty czn ia  1338 r .

P rem ie  po zł. 501. — p ad ły  n a  n r . n r . (01.(06 (17.194 
(18.80(.

P re m ie  po zl. 251—  p ad ły  r a  n r . n r . (11.7(3 (02.375 
(02.377 (l'.331 (07.931 (09.040 012.075 (18.250 019.321 (21.518 
(25.877 (28.8(5 (32.788 (37.4S( (37.7(1.

P rem ie  po zł. 199.— p ad ły  n a  n r . n r. (91.533 (91.877
(12.24, (02.733 (02.907 (03.((3 (03.494 (14.074 (04.528 (14.573
(15.731 005.7(8 (((.753 (06*7(1 (07.017 ((7.144 (07.811 (n.425
(99.(87 (09.939 (11.394 (11.719 (11.754 (11.955 (13.382 (13.883
(14-248 014.703 (19.019 (19.087 (19.7(2 (20.371 (20.818. (22.209
(22.947 (23.780 (27.117 (27.391 (27.735 (27.870 (28.3(1 (29.320
(25 377 (30.951 (32.899 (33.(24 (33.708 (34.(28 (35.3(2 (35.(70
(34.444 (34.(0? (37.4(1 (37.529.

P re m ie  po zł. 50.— p ad ły  na n r .  n r . (19.994 (09 197 (n.450
(01.(82 (00.825 ( 9 i .n i (91.433 -K01.588 (01.(29 (1X115 (02.290
(02.5(3 (02.579 (02.744 (02.955 (03.219 (04.342 (04.422 (04.827
(05.(27 (05.051 (07.098 (07.994 (97.427 (07.(97 (07.822 (08.295
(08.549 (09.111 (19.174 (99.SM («9.((( (11.217 (10.408 (10.479
(10.942 010.993 (11 27( (11.(29 m .8n (11.81( (12.242' (12.248
012.530 012.(05 (12 Tm (12.815 912.883 (12.933 I1 3 .n i (13.1(8
013.495 (13.(14 (13.718 (13.974 914.421 (14.443 (14.o38 (15.944
(K.049 (1(.05( (14.101 (K.589 111.829 (17.015 (17.153 (17.384
(17.451 (18.292 (18.3(3 (18.7(4 (18.983 (19.552 (21.(35 (21.221
(21.302 (21.4(0 (21.(S( (22..Ż7 (22.K5 (22.832 (23.121 (23.311
(23.435 (23.523 (23.529 (23.879 (24.011 (24.015 (24.134 (25.404
(25.(83 (25.819 (25.897 (35.949 (2(.51l (2(.737 (2(.<9I (i(.9(7
(27.(27 (27.7(3 (27.831 (28.(11 (28.151 (28.1*( (29.455 (29.(72
(31.028 (3«.42( (£5.775 (31.(93 (31.319 (31.(34 (31 198 (31.507
(32.129 (32.158 (32.2(9 (32.333 (32.531 (33.(69 (32.334 (32.8(3
(32.873 (71.1 19 (33.311 (39.428 (33.771 (33.985 (24.435 (34.591
634.(89 (34.739 (34.854 (34.955 (351870 T3S.501 (35 955 (37.(02
(37.(58 (37.712.

O&ólem pad ło  214 prem IJ n a  sam e i ł .  17.i5l.—
O w ylosow anych p rom iaeh  w łaściciela książeczek sa 

pow iadom ieni listow nie .
N ależy  zaznaczyć, l e  sa sa d ą  w kładów  oszczędnościo­

w ych prem iow anych  se r ii  Y-eJ je s t  s ta ły  w zrost liczby 
p re m lj w  m lare  w z ra s ta n ia  w kładów  n a  książeczce, p rzy  
czym  po n trzy m an ln  prem U  książeczk i n ie  t r a c ą  sw ej w ar­
tości, lecz n ad a l M orą  ndz la l w  n as tęp n y ch  pt-eidlowa- 
n lach , pod w arnnk lem  re g u la rn e g o  o p łacan ia  dalszycb 
w kładek.

NADESŁANE CZASOPISMA
„GŁOS ADW OK ATÓW ": N um er styczn iow y tego  o rg a ­

n u  adw okatu ry  k ra so w sk le j p rzy n o si n as tęp u jąco  p race: 
D r. Ig n a c y  RoLenblttth: P ra w n a  n a in r a  n k lad n  zbioro­
wego. — A dw. d r . W llheim  G o lab la ti, K rak ó w : W obeo z a ­
m ierzeń  zm iany  p ra w a  adw okaeklego. — A dw . D r. Zyg- 
m n n t F cn lch e l: P iękno  dzieło o adw okatu rze . — Adw. D r. 
Ja m p o le r  (T łnm acz)i U sp raw nien ie  ad w o k a tn ry . — Biblio- 
g ra f la .  — K om unikat N r. 5. B ad y  A dw okackie j w K ra . 
kow le 1 K o m u n ik a t N aczelnej R ady  A dw okackie j N r. 1 
« r .  1938. — M gr. B . S .: P rz eg ląd  O rzecznictw a S ąd u  N a j­
wyższego. A dres re d a k c ji  (K raków , G rodzka (2).

Warszawa, 1. 3. Stan pogody ,w Polsce dziś o 
godz. 7-ej rano;

Ranek dzisiejszy w całym kraju óył pochmurny. 
Miejscami notowano mgły lub drobne deszcze. — 
Temperatura o godz. 7-ej wynosiła: od 8 st. ua 
wybrzeżu do —3 st. na Podolu. Opady w > iągu 
doby ubiegłej ogarnęły znaczną częśc kraju za 
wyjątkiem Piodola, Wołynia, Małopolski wschod­
niej, Polesia, Podlasia oraz wschodniej części 
Wileńszczyzny. Szata śnieżna w górach yymosi: 
20 cm w Wiśle, 45 w Zakopanem, 168 na Hali Gą 
sienjcowej, 105 na Hali Chochołowskiej, 1S9 przy 
'Morskim Oku, 10 w Rabce, 25 w Krynicy, 75 na 
Jaworzynie Krynickiej, 88 w Siankach, 85 w Sław 
sl-iu, 60 w Worochoie, a 192 na Zaroślaku pod Ho­
werlą.

Przewidywany przebieg pogody w dniu 2 bm.: 
Chmurno i dość ciepło, miejscami drobne deszcze 
przy umiarkowanych wiatrach południowo - za­
chodnich około 50 klm/godiz. Podstawa chmur ni­
skich ok. 200 m. Widzialność umiarkowana.

Potomek gen. Paskiewicza
żąda zwrotu zajętego majątku w Lubelskim
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Nowy proces 
moskiewski

Ryków
KRAKÓW, 2 marca.

Wczoraj rozpoczął się w  Moskwie proces, 
który swym zasięgiem nie tylko rywalizuje z  
dotychczasowymi procesami politycznymi, lecz 
je nawet w  dużej mierze przewyższa. Na ławie 
oskarżonych zasiadło ośmiu byłych komisarzy 
ludowych, największy teoretyk partii i cały 
szereg wybitnych urzędników. Pierwszą grupę 
oskarżonych stanowią Bucharin, Ryków, Jago­
da, Krestiński, Rakowski i Rosengolz. Drugą 
zaś grupę lekarze Lewin, Kasków, Winigradow  
i prof. Pletnew, których się oskarża, że świado­
mie zamordowali wielkiego pisarza rosyjskie­
go Maksyma Gorkija, przewodniczącego komi­
sji planowej Kujbyszewa oraz byłego kierow­
nika GPU Menszyńskiego. W ymienionych zaś 
komisarzy ludowych oskarża się, że uprawiali 
szpiegostwo na rzecz obcych mocarstw i pla­
nowali zamordowanie Lenina. Głównym oskar­
żonym jest Bucharin, ale nad całą sprawą uno­
si się znowu cień Trockiego, którego po prostu 
nazywa się płatnym szpiegiem obcego mocar­
stwa. Już w  roku 1918 miał Trocki wraz z os­
karżonymi organizować spisek przeciwko Le- 
ninowi, ponieważ nie zgadzali się na warunki 
pokoju w Brześciu Litewskim. Trocki i Bucha* 
rin chcieli zamordować Lenina, Stalina i Swer- 
dłowa i powołać nowy rząd sowiecki.

Tak mniejwięcej brzmi tenor oskarżenia.
Wprost wierzyć się nie chce własnym oczom, 

gdy się to czyta. Jest to więc znowu „proces 
czarownic" w całym tego słowa znaczeniu. 
Twórca czerwonej armii, który właściwie stwo 
rzył podstawy egzystencji Rosji sowieckiej, jest 
od roku 1921 płatnym szpiegiem jednego mo­
carstwa, a od roku 1926 jeszcze i drugiego mo­
carstwa. Znakomici lekarze i profesorowie, pod 
których opiekę udał się największy pisarz so­
wiecki, zapominają o swych obowiązkach i cał­
kiem świadomie posyłają na tamten świat chlu­
bę piśmiennictwa rosyjskiego. Płatnymi szpie­
gami są Bucharin, czynny w ruchu rewolucyj­
nym już od roku 1905, a w partii komunistycz­
nej od roku 1906. Takim samym szpiegiem i 
mordercą jest Ryków, zastępca i następca Le­
nina na stanowisku przewodniczącego rady ko­
misarzy ludowych, Krestiński, były ambasador 
sowiecki w Berlinie a potem aż do wiosny 1937 
roku zastępca Litwinowa, Rakowski, który po­
znał na własnej skórze więzienia bułgarskie 
i rumuńskie, przez kilka lat był ambasadorem 
sowieckim w Londynie i Paryżu, Rosengolz by­
ły komisarz ludowy dla handlu zagranicznego, 
Grinko, były komisarz finansów i jeden z głów  
nych autorów planu piatiietek, Gzernow, były 
komisarz rolnictwa i wielu, wielu innych.

„Prawda" moskiewska, a w  ślad za nią cała 
prasa sowiecka domaga się teraz śmierci dla 
tej „bandy bucharinistów, trockistów i szpie­
gów." Ale nie ma chyba na świecie nikogo, kto 
by uwierzył w  straszliwe te oskarżenia. Może- 
my być jednak przygotowani na to, że oskarże­
ni wezmą na siebie całą winę, że każdy z nich 
przyzna się do wszystkiego i że publicznie ka­
jać się będą ze swych grzechów śmiyrtelnych. 
Nikogo to nie zdziwi. Wszak Europa po ostat- 
ni-h książkach Trockiego „Zbrodnie Stalina" 
i Wiktora Sergc‘a („Losy pewnej rewolucji") 
wie teraz doskonale, co się w Rosji sowieckiej 
dzieje, (—si)

Ostatnie
Zamiast sprawozdania z
Wiem, że zamieszczone w nagłówku słowa 

aż nadto przypominają tytuł pewnego, głośne­
go swego czasu filmu. Ale cóż, kiedy słuchając 
wywodów prof. Torczynera myślało się ustawi­
cznie o — „Ostatnich dniach Pompei", przeży­
wało się z coraz bardziej rosnącym napięciem 
i z coraz większą emocją wstrząsający dramat 
kresu epoki, tym silniej jeszcze i tym bezpo­
średniej, że to „Pompei" było dla nas nie ja­
kimś obcym miastem starożytnego Rzymu, ale 
naszym własnym, żydowskim Lachisz, ostatnią 
twierdzą niepodległej Judei.

A prezes krakowskiego Towarzystwa Przy­
jaciół Uniwersytetu Hebrajskiego, dr. Apte, i- 
stotnie miał prawo przedstawić zebranym prof. 
Torczynera jako tego naszego uczonego, który 
zajmując się semitologią, archeologią, Biblią i 
językiem hebrajskim, jest jednak człowiekiem, 
pełnym rzadkiej żywotności, pełnym dynami­
ki uczonym, dla którego przeszłość i teraź­
niejszość zlewają się w jedno i pulsują jednym 
żywym tętnem. Nie pomylił się p. prezes, twier­
dząc, że dana nam jest dziś, już po nawiązaniu 
kontaktu z rektorem Bergmanem i prof. Ruppi- 
nem, możność ponownego, bezpośredniego ze­
tknięcia się z Uniwersytetem Hebrajskim, któ­
ry rozwija się wciąż, który stanowi naszą du­
mę i naszą ostoję. Istotnie prot. Torczyner do­
wiódł, że jeśli o bezpośredni kontakt chodzi, 
nikt lepiej od niego nie zdoła udzielić nam tego 
żywego Fluiau Uniwersytetu Hebrajskiego.

Z martwej gliny wyczarowane zostało — ży­
cie, z 2.500 lat liczących wykopalisk — przej­
mujący do głębi dramat, z napisów, nazw, drob­
nych znaków pisarskich — sensacyjny jakiś 
film, który śledzi się przez dwie godziny z za­
partym oddechem.

Zaczyna się od prologu: Do gabinetu uczo­
nego na Har Hacofim zgłaszają się dwaj pa­
nowie. Jeden z nich, Kierownik prac wykopali­
skowych w Palestynie, prof. Starkey i zamordo­
wany niedawno przez arabskich terrorystów), 
przedkłada prof. Torczynerowi 18 odłamków 
glinianych z napisami staro-hebrajskimi, pro­
ponując, by zajął się ich odczytaniem. Torczy­
ner odmawia. Jest za bardzo zajęty swymi pra­
cami, a poza tym nie wierzy, aby w Palestynie, 
gdzie nie ma odpowiednich warunków dla kon­
serwacji, można było natrafić na coś warto­
ściowego. W tej ziemi różni najeźdźcy z jednej 
strony, a deszcze z drugiej strony musiały chy­
ba zniszczyć wszystko, zatrzeć ślady każdego 
pisma i uczynić dla nauki bezwartościowym  
każdy dokument, pisany na papyrusie, czy wy­
ryty na glinie.

Ale — stało się inaczej. Prof. Torczyner zajął 
się w końcu tą pracą i nie pożałował włożone­
go trudu. Bo z tych 18-tu glinianych czerepów 
przemówiła historia żydowskiego narodu, bo 
odkryto coś, co uchodzić może za nienapisany 
rozdział z Księgi Proroków.

Zaczyna się film. Przesuwają się jeden po 
drugim na ekranie fotografie oiryginalmych li­
stów, wyrytych na glinie pięknym pismem, bie 
głą wprawną ręką. Jedne lepiej utrzymane, 
wyraźniejsze, inne powleczone grubszą patyną 
wieków. A mowa w nich ciągle o dwóch naj­
większych osobistościach w państwie, powta­
rzają się stale w nich słowa „Hamelech"—król 
i Hanawi" — prorok. — Więc to jednak doku­
menty dawnych, bardzo dawnych czasów, kie­
dy król i prorok byli nie tylko wspomnieniem, 
ale rzeczywistą rzeczywistością.

A oto słowo „Lachisz" — miasto, gdzie za­
mordowany później przez Arabów Starkey, 
wykrył te czerepy. Zaś na ekranie stosy spalo­
nych gruzów, stare mury biblijnej twierdzy, 
wśród których oprowadza nas uczony współ­
czesnego uniwersytetu jerozolimskiego. Baede- 
kerem dla niego są — gliniane listy.

W sposób rzadko plastyczny prowadzi nas 
uczony ży dowski po labiiyncie tych drobniut­
kich starohebrajskich literek i odczytuje nam 
zarówno ostatnie telegramy z pola bitwy, jak i 
protokóły procesu, gdzie przed sądem wojsko­
wym zasiada jeden z wyższych dygnitarzy mi­
litarnych, komendant twierdzy w Lachisz. Sy­
tuacja jest tragiczna. Wojsko oczekuje sygna-

dni Judei
odczyta prof, Torczynera

ZGRZYTY
UJAWNIENIE FIRMY

Wedle nowego rozporządzenia do 
prawa przemysłowego należy na w y  
mieszkachf dokładnie podawać brzmie­
nie krrny.

Firma S i o d a & F u d a k o w s k i , —  
Pod nr 13 na ulicy Ponurej,
Poleca się ludności miejskiej i wsiow-

skiej:
Specjalność:

G a r o o w a n i e  s k ó r y * .
KAME LEON.

lizaeji świetlnej ze strony innej twierdzy, Aze- 
ka, leżącej na drodze między Kiriat Jearim, a 
Lachisz. Ale nie widać już pochodni na górach, 
sygnalizacja ustała. Azeka padła i coraz bar­
dziej zbliża się wróg, groźny Nebukadnecar. 
Szpiedzy uwijają się po kraju, nikt nie jest 
pewny, czy zdrada nie zakradła się nawet w 
szeregi najwyższych dowódców wojska judej- 
skiego. Skierowuje się więc podejrzenie prze­
ciwko jednemu z nich, a on tłumaczy się, bro­
ni się, jak może. Nie prawdą jest, jakoby on 
przejął listy nie skierowane do niego. Nie pra­
wdą jest, jakoby on spowodował stracenie 
przez króla proroka Uriji, syna Szemajahu, 
który w drodze do Egiptu schwytany został 
przez królewskich siepaczy.

Jeszcze wyrok nie zapadł. Sędziowie tylko 
rozpatrują jeszcze wszystkie akty tej sprawy. 
Przed trybunałem znajdują się listy i doku­
menty na glinianych czerepach pisane. Jeszcze 
trybunał rozważa, jeszcze się naradza, a otc — 
kres. Nebukadnecar! Wróg przed bramami 
miasta! Już tarany walą w mury, już bije łu­
na pożaru. Proces przerwany został w środku. 
Na szczęście.

Bo właśnie pod gruzami spalonego doszczę­
tnie Lachisz w małej, skromnej izdebce^ gdzie 
odbywał się sąd, nozostały dzięki temu do 
dnia dzisiejszego te wszystkie dokumenty, 
które umożliwiły odtworzenie tragicznych 
momentów z ostatnich dni Judei...

Kto słuchał dramatycznych wywodów prof. 
Torczynera ,ten zrozumie, że najtrudniejszą 
rzeczą dla badacza przeszłości jest — umieję­
tne czytanie. Nie powiązane ze sobą odpowie­
dnio, nie mówiły by nam te odłamki gliniane 
niczego. A jeśli słuszna jest metoda prof. Tor­
czynera, jeśli zgodne są z historyczną prawdą 
konkluzje przez niego podane, to istotnie u- 
dało mu się coś niezwykle wielkiego.

W tym wypadku można by śmiało powie­
dzieć, że zdołał on z martwej gliny wykrzesać 
po 2.500 latach jeszcze raz głos naszej Biblii, 
która przemówiła do nas z tych listów języ­
kiem tak żywym, jak nigdy dotąd.

H. P.

KUPON ZNIŻKOWY DO KIN
ADRIA — ATLANTIC

W ażny d n ia  2. I I I .  W yciąć < przedłożyć do w ym iany

w Kolekturze Zw. Inwalidów Grodzka 59 
w Perfumerii N. Meersanda św. Marka 20 
lub w Adra. „N. Dziennika" Orzeszkowej 7.
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ŚRODA. 2. m arca.
KRAKÓW  1.15 A u d y c ja  p o ran n a ; 11.57 S ygnał czasu, h e j­

n a ł; 13.13 A u d y c ja  południow a; 13.45 M uzyka z p ły t;  14.45 
W iadomości b le in ce ; 14.51 M uzyka z p ły t;  15.25 Lokalne 
wiadomości g o spoda rcze; 15.31 Z W arw .: wiadom ości go­
spodarcze; 15.45 C h w ilk a  p y tań , a u d y c ja  d la  dzieci s ta r ­
szych w opr. W. F re n k la ;  1* S k rz y n k a  jezy k o ./a . prof. 
W itold D oroszew ski; 14.15 M uzyka rozryw kow a w wyk. 
o rk ie s try  T. S eredyńsk lego ; 14.51 P o g ad an k a  ak tu a ln a ; 
17 „K O P śladam i jaaończyków " (Cześ II .) , odczyt w ygi. 
M elchior W ańkow icz; 17.15 K oncert solistów . W yk.: B r. 
N agnjew sgl (w iol.), Z. P lo trow sg l (o rg an y ); 17.54 „N asze 
se rca  1 p łu ca"  pogad . w ygi. d r. M arce li G rom skt; 18 Z 
M arsz: w iadom ości sportow e 18.14 L okalne wiadomości 
sportow e; 18.15 K rak o w sk i dziennik  spo rto w y ; 18.24 „K om ­
pozycje dzlecleee" W. A . M ozarta" . W yk.: C e lina  Nadl 
(sopr), o raz K rak o w sk a  o rk ie s tra  sym foniczna pod dy r. W l. 
U rm icklego; 18.54 S p raw y  społeczne w opr. red . WI. W a­
silew skiego; 18.55 P ro g ra m  na  dzień n as tęp n y ; 11 „G rzech" 
scena z pow ieści S yp^ydy  U ndset" Oluf syn A udnna na  
H estw lkeii"; 11.24 K ilk a  polskich  p leśn i w w yk. A dy W i­
tow skie j-K am lńsk le j. p rzy  fo rt. p rof. L. C rs te ln ; 11.35 
..Sam otnoś dziecka" gaw ęda S ta reg o  dok to ra ; 14.54 P o­
g ad an k a  a k tu a ln a ; 24 „D uszo śp iew aj P an u  p leśń ... ' 
(Psalm  144) — In te r lu d la  poplelcow e w wyk. chóru  K ra ­
kow skiego T ow arzystw a O ra to ry jn eg o  pod d y r. W andy 
Sehm a,-rrów ny o ras re c y ta e je  W aelaw a Nowakowskiego, 
a r t .  d ram .; 34.14 „Z ag ad n ien ia" : „N a  pogran iczu  ły w e j I 
m artw ej m a te rii" , odczyt w ygi. d r. B. S k a rły ń sk l, asyst. 
I -  J .  24.45 D ziennika w ieczorny 1 pogad an k a  ak tu a ln a ; 
21 K eucort Chopinow ski w wyk. Zofii RabcewIczoweJ (fo rt.)
21.45 D ialog p rof. M anfreda  K rlld a  1 T eodora B ujn lck lege  
p. t.:  ..Rozmowa o poezji ep ick ie j" ; 22 W ieczorne n a ­
stro je  — koncert w w yk. o rk ie s try  A dam a H erm an a; 22.54 
O sta tn ie  w iadom ości dz ienn ika  w ieczornego, p rzeg ląd  p r a ­
sy 1 kom unikat m eteorologiczny; 24 M uzyka z pł.rl

W ARSZAW A 4.15 p. K raków ; 18.14 P ły ty ;  18.34 P ro g ram ; 
18.35 A u d y c ja  d la  wel; 14 p. K raków ; 24 P ły ty ; 24.45 p. 
K raków ; 23-34 P ły ty .

LWÓW 4.15 p. K rak ó w ; 13.45 G azetka In fo rm acy jna  w Ję- 
syku  u k ra iń sk im ; 13.55 P ły ty ; 14.55 C le łda  lw ow ska; 15 
G aw ęda reg io n a ln a ; 15.24 W iadom ości b ie lące ; 15.34 p. K ra ­
ków ; 18.14 P .y ty ; 18.34 p. K raków ; 21 „N a s ta rą  n u tą "  — 
piosenki w w yk. m esklego chóru  „D a rd " ; 24.45 p. K ra ­
ków; 33 „S tud io  M łodych" w w yk. K ola Polonlatów 
C. J .  K .

K A TO W ICE 1.15 p. K raków ; 13 K oncert życzeń; 13.15 
P ły ty ; 14.15 P o ra d n ik  sportow y d la  robo tn ików ; 14.25 W ia­
domości bieżące; 14.33 W iadom ości giełdow e; 14 35 P ły ty ;
14.45 p. K raków ; 18.15 P ogad. re l ig ijn a ;  18.25 „K uk ie łk i 
śląek te"  18.45 „Z zyela  gospodarczego Ś ląsk a" ; 18.55 p. 
K raków ; 34 „Z agłobie D ąbrow ekle m a g ło s" ; 24.15 „S e re ­
n ad a"  — o para  ro m an t. Lecocq 'a; 24.45 p. K raków .

ŁoDŹ 1.15 p. K raków ; 15 L ite ra tu ra  przez m ikrofon  dl a 
w szystk leh; 15.15 Pi f 4.? ■ 15.27 Łódzkie wiadom ości . lc l -  
ii owe; 15.34 p. K raków ; 18.15 P ły ty ; 18.48 Pogad . Łódzkie.) 
Rodziny R adiow ej; 18.55 p. K raków ; 24 T rio  k am eralne; 
24.34 „Zycie m. Ł odzi" — fe lie ton ; 34.45 p. K raków .

PROGRAM  ZA G R A N ICZN I
W IED EŃ  12 K oncert rozryw kow y: 19-34 K oncert sym fo­

niczny z udz. E gona P e tr i (fo rt.), dy r. K ab asta ; 22.34 „Z 
ulub ionych  ODbr" — koncert nocny.

RZYM 17.15 M uzyka p o p u la rn a ; 21 K om edia; 21.35 K on­
cert w okalny ; 22.24 M uzyka taneczna.

DROITW 1CII 19.44 K oncert so listów ; 21.15 K oncert 
■ym foulczny; z Queen'g H allu .

PR A G a  I I  „B ran d enburczycy  w C zechach" — opera  Sme­
tan y  ( tr. z te a tru ) .

RYGA 18.34 T r. z O pery: „C arm en" — opera  B izeta

Jak Papaninowty dostali sio 
na pokład Jermaka"

Korespondent „Izwiestij" M. Gordon, który 
z prof. Schmidtem znajduje się na pokładzie 
„Jermaka" informuje radiotelegraficznie swo­
je pismo o spotkaniu się jego okrętu z lodoła- 
maczami . Tajmirem" i „Murmaniem".

„Nigdy nie zaniknie w pamięci noc na 21 lu­
tego — opowiada dziennikarz sowiecki — gdy 
trzy nasze lodołamacze spotkały się na morzu 
Grenlandzkim. Dnia 20 lutego rano minęliśmy 
Islanaię i ocknęliśmy się pod gwałtownymi 
uderzeniami fal. Okręty nachylały się czasami
0 40 stopni.

Upłynęło kilka godzin. Dzień miał się ku 
końcowi. YV tym czasie „Jermak" łamał już 
lód Morza Grenlandzkiego. Późną nocą strażnik 
z bocianiego gniazda wołał, że widzi jakieś og­
nie. Wiedzieliśmy odrazu, że są to „Murmań"
1 „Tajmir". Rozświeciliśmy reflektory naszego 
lodołamacza, rzucające daleko olśniewające 
światło. Jakby w odpowiedzi błysnęły reflek­
tory okrętów płynących naprzeciw nas.

Z pokładów trzech lodołamaczy rzucono dzie 
siatki różnobarwnych rakiet. Syreny huczały. 
Była czwarta godzina nad ranem, gdy lodoła­
macze poczęły zbliżać się do siebie.

Oto, już widać kontury „Murmania". Na 
maszcie, otoczonym załogą, stoją Pnpanin i 
Krenkieł. Z „Jermaka" słychać wołania:

— Jak się wam wiodło na lodowcu?
— Bardzo dobrze — wesoło odpowiada Pa- 

panin. — Zapraszam was wszystkich do współ­
udziału.

Szybko zrzucają most z lodołamacza „Jer­
maka" upiększonego pstrymi chorągiewkami, 
hasłami, pozdrowieniami dla czwórki Papani- 
nowców.

Prof. Schmidt pośpiesznie po mostku prze­
chodzi na pokład Murmania. Serdecznie obej­
muje i całuje Papanina i Krenkiela. Radosne

chwile spotkania. Prof. Schmidt wyłasza krót­
kie przemówienie, odpowiada inn Papanin. Za­
łoga bije oklaski i krzyczy „hurra". Następnie 
Papanin i Krenkieł żegnają się z załogą Mur­
mania i jej kapitanem Kotcowem, dziękują za 
wszystko, co dla nich Murmańcy uczynili i 
przechodzą na pokład „Jermaka".

Z prawej strony zbliża się „Tajmir", skąd 
na pokład Jermaka przechodzą Szirszow, Fe- 
dorow i Ostalcew. Znowu objęcia, pocałunki, 
uściski dłoni, wzruszające powitania. Mary­
narze następnie przenoszą „polarny bagaż" Pa- 
paninowców z „Tajmiru" na „Jermaka".

W tym czasie na pokładzie „Jermaka" pło­
nęły już jupitery kinooperatorów, gorączkowo 
nakręcających historyczne sceny...

Iwan Dmitrijewicz Papanin nie może się 
przemóc; nie potrafi usiąść bezczynnie, gdy 
„gospodarstwo" jego przerzucają z jednego o- 
krętłi na drugi. Pracuje, wydaje rozkazy, wska­
zówki, troszczy się o każdą drobnostkę.

Praca jest na ukończeniu. Odłącza się „Taj- 
inir" i „Murmań", a ich syreny huczą na po­
żegnanie.

Wszyscy schodzą do wspólnej jadalni, gdzie 
toczy się serdeczna rozmowa Papaninowców 
ze Schmidtem. Papaninowcy są zdrowi, opty­
mistyczni, weseli. Schmidt stwierdza, że wyglą­
dają tak pięknie jak przed przeszło ośmiu mie­
siącami, gdy opuścił ich na biegunie.

Wzruszające było pożegnanie lodołamaczy. 
Gdy „Murmań" i „Tajmir" odłączyli się od 
„Jermaka", po raz ostatni zahuczały syreny. 
Znowu wyrzucono kilka różnobarwnych ra­
kiet. Oba lodołamacze zmierzają do Murmań­
ska. Pracowały doskonale i spełniły -wspaniałe 
swe zadanie. Marynarze przygotowują się już 
do nowych podróży do Arktydy. „Jermak" po­
płynie z Papaninowcami do Leningradu.

BRUKSELA FRA N C . 18 „Pleśń  miłości44 — kom edii  
muc. Schuber ta  (skrót);  1# M uzyka kam era lna ;  21.35 „L**s 
F a  u x* Men dl ant*'14 — opera  Greaitika.

H ILY E R SE M  II .  18 A ud y c ja  dla dzieci; 21.41 „P o ry  ro- 
ku“  — ora to r ium  Haydna.
..KTO 1)0 DNIA 7 MARCA BK. ZOSTANIE 
RADIO ABONENTEM M O /E  ZDOBYĆ 18M.— ZE.

K ażdy  nowy radloabonent,  k tóry za re je s tru je  się jeszcze 
da du ła  7. i . u m a  br. ma iiiożuość zdobycia zl. 1.0-10 - za 
r.aj t r a fu  lejęszą odpowiedź — hasto, na py tan ie :  „Dlaczego 
zostałem radiosłuchaczem?'' . Prócz tej  w ygrane j  do dy- 
apozyejl  nowych abouentów stul  około 188 nagród, wśród 
k tó rych  znoUhi.Ia się podróże samolotowe, w yjazdy za­
granice,  meble, kilimy, rad io ap a ra ty ,  zegarki  zagranicz­
ne; broń myśl iwska,  książeczki oszczędnościowe z w kła ­
dami po złotych 108, k i lka  g arn i tu rów  porcelany, c e ra ­
mika wiedeńska, łyżwy, n a r ty ,  kostiumy l buty  n a rc ia r ­
skie, fu t ra ,  biel izna, narzędzia rolnicze, nasiona,  krzewy

akum ula to ry ,  książki 1 wiele Innych. Oczywiście, nagrody 
te dostępne są ty lko  dla tych ,  k tó rzy  zdążą jeszcze zn- 
s ta  rad loabonentam l do dnia ?. m arca  br. Prócz odpowie­
dzi nn pytanie  „Dlaczego zostałem radiosłuchaczem4* n a ­
leży potłuc linię l nazwisko, zawód dokładny adres, n u ­
mer upoważnienia  radiowego, nazwę urzędu pocztowego, 
w k tó ry m  dokonano r e je s t ra c j i  1 datę  zare jes trow ania .  
Powyższe dane należy przesłać pocztą do Polskiego Radia, 
Rozgłośnia w Krakowie, ul.  Z ygm unta  Wróblewskiego 8.

P IE Ś N I  SZK O C K IE  B EET H O V E N A  
W czwartkowej audycji  w ym ienne j  do Katowic 1 Ło­

dzi nadaje  Rozgłośnia k rak o w sk a  mato znane pleśni szko­
ckie BeeUiOYCua. W ykona je  Leokadia Kozc.rów n« % to­
warzyszeniem skrzypiec, wiolonczeli 1 fortepianu.  Par t ie  
te spoczywają w rękach  pp. Mikuszewskiego,  Makowieza 
J Kruszyńskiej. Początek tego In teresującego koncertu  o 
goriz. 18.15.

C. FRÓSCHEL i  « Przekład autoryzowany. C o P j  r i g h t  by L u d w i g  N a t b  Y c r l a g ,  W ie n .

POŻEGNANIE Z  GWIAZDAMI
60)

„Lepiej jest w-cale nie mieć dzieci, jeśli się 
jest zaprawdę pobożny...."

Stary wieśniak wyśpiewywał płaczliwym gło 
sem litanię, a reszta chłopów przy stole biła się 
pięściami w piersi i odpowiadała mu przejmu­
jącym jękiem. Przestraszona uciekła dziewczy­
na i w ciemności zderzyła się z rudowłosym  
parobkiem Hannesem, który sam jeden w y­
trwał w opustoszałym dworze i zatrwo­
żony łaził w nocy po szopach. Uczepił się Eivy, 
jak gdyby mógł u niej znaleźć ratunek i po­
prowadził ją na górę do jej dawnej izby.

Jej łóżko stało tam jeszcze, ale prócz sienni­
ka, nie było żadnych poduszek i podobnie jak 
łóżko^ tak i izba świeciła pustką i posiadała je­
dynie chwiejące się krzesło. Parobek postawił 
lampę na podłodze i opowiadał o swych tros­
kach Ewie, która będąc wyczerpana, wyciągnę­
ła się na sienniku. W zimie zjawił się we wsi 
kaznodzieja wędrowny, półgłupek, obdarowy­

wany przez wieśniaczki kromkami ehleba i wy­
śmiewany przez dzieci. Na skraju wsi obwiesz­
czał dziwną, nową ewangelię, chłopi przysłu­
chiwali mu się przez chwilę, po tym szli dalej, 
potrząsając głową. Tylko Marcin Dorfler, u któ 
rego nagle, zbudziła się religijność, przestał pić, 
przyłączył się do kaznodziei, wędrował z nim 
po kraju i w kwietniu powrócił sam do wsi. 
Teraz uważał się sam za wylir. .mżego i zna 
lazł wielu zwolenników wśród zubożałych wie­
śniaków. „Gospodarstwo niszczeje przy tym zu­
pełnie, a to co oni tu uprawiają, to nie jest tak 
bardzo świętobliwe" zakończył parobek.

„Idź, Hannes, muszę się zastanowić, jak oj­
cu pomóc" rozkazała Ewa.

Jednak ciemność i znużenie opanowały ją 
wkrótce, zasnęła, ukołysana szemrzącym śpie­
waniem sekciarzy, które rozbrzmiewało wśród 
nocy jak krzyk cykad i o świcie obudziła się 
drżąc z zimna. Natychmiast wybiegła z ponu­
rego domu na pola. Wąski pas roli, który po­
został jej ojcu, wskazywał bardziej jeszcze niż

zaniedbany dwór, jak nisko zeszedł Marcin 
Dorfler. Kłosy stały niskie, najeżone, różnej 
wielkości i kształtu kamienie leżały w zbożu i 
na polu ziemniaczanym. Ewa usiadła przy brze 
gu drogi, słońce ivschodziło ponad równiną, 
okrywając wieś promiennym welonem, a przed 
zaspanymi oczyma dziewczęcia ziemia zmieniła 
swe oblicze.

Ewie zdawało się, jakoby wdychała czystą 
świeżość wrześniowego poranka. Łagodnie prze 
chodziło pole w wzniesienie, młody wieśniak 
szedł za pługiem,, odmierzając dokładnie odrzu­
cane skiby, od czasu do czasu dawał parooko- 
wi, — popędzającemu konie pewne wskazówki 
i schylał się co chwilę, by podnieść z czarnej 
ziemi przepołowiony lemieszem kamień. Głę­
boko wciskały się przy tym jego ciężkie buty 
w rozrzucone bryły ziemi. Mężczyzna, posiada­
jący oblicze i postać Ottona, orał spokojnie, 
pewną i stateczną pracą służył ziemi.

C. d. n.
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CO NOWEGO W LITERATURZE?
Wasiutyński laureatem 
„Niezależnych"

.Kik już nanieśliśm y królko, Jerem i W acm łyń­
ski, tntody uczony polski, au to r głośnej książki 
o Koperniku (nie mieszać z Wojciechem W asiu- 
tyńskim, dziennikarzem spod znaku O. N. R.!), 
dostał nagrodę „Akademii Niezależnych”, przy­
znaw aną rokrocznie podczas obiadów „W iadomo­
ści L iterackich” w wysokości 2.000 zł. za najw y­
bitniejszą książkę pisarza polskiego w ydaną w 
roku ubiegłym.

Wasaiutyński należy do najmłodszego pokolenia 
naukowców 1 pisarzy. Pełen młodzieńczego zapa­
łu, podjął Syzyfową zaiste pracę wydania mono­
grafii o największym astronomie jakiego wydały 
wieki. Zadanie było trudne: niemiecka monogra­
fia Prowego stanowiła cenny, leoz przestarzały 
materiał, polskie źródła, gromadzone przez prof. 
hirkenmajera nie zostały wydane. Wasiutyński 
musiał przestudiować całą masę dokumentów 
współczesnych, pisanych w języku łacińskim i 
niemieckim, oraz całokształt literatuiy dotyczącej 
Kopernika, wyrażający się w 169 pozycjach po­
danych w bibliografii. Śmiały i odważny uczony 
nie poprziestał na tym: sięgnął nawet do pomocy 
kryptestezji, uzupełniając zebrane wiadomości o 
Koperniku relacjami Stefana Ossowieckiego. W 
ten sposob powstał olbrzymi, 600 stronicowy tom, 
któremu poświęciliśmy obszerne omówienie w 
ostatnim dodatku literackim „Nowego Dziennika”.

Jak wiadomo, zrobiono z Wasiutyńskiego he­
retyka, j umniejszającego naukową wartość ge­
nialnego astronoma (znany list uczonych i astro­
nomów polskich) oraz pisarza kwestionującego 
polskość Kopernika. W świetle gwałtownych, 
rozdmuchanych zarzutów i polemik, zatraciła się 
prawdziwa, szlachetna intencja jego książki.

Wasiutyński przebywa od kliku miesięcy w 
Blinderm, w Norwegii, przeprowadzając nauko­
we studia. Pracuje niezmiernie intensywnie. Kie­
dy powróci do Polski — Jeszcze nic wiadomo. — 
Przy okazji udzielenia nagrody „Niezależnych” 
należy zaznaczyć, że nagi odę czytelników „Wia­
domości Literackich” w wysokości 500 zł. przy­
znano w tym roku Boyowi-Żeleńskiemu za ..Ma­
rysieńkę Soibdeską”.

»Hynuto zachodzie słońca" — 
po hebrajska

W ostatnim dodatku literackim dziennika lel- 
awiwskiego „Haarec”, świetnie redagowanym 
przez znakomitego poetę A. Sziońskiego, znajdu­
jemy piękny przekład „Hymnu o zachodzie słoń­
ca” Juliusza Słowackiego, dokonamy przez Jaku­
ba Kahana. Przekład idealnie wierny, oddaje w 
doskonały sposób rzewnym nastrój lego arcydzie­
ła liryki polskiej. Znany refren „Smutno mi, Bo­
że" oddany jest słowami: „Aecjw ani, FJohim”.

Hebrajskie „Lu“
\V Te] Awiwie ukazał się pierwszy numer mie- 

S;ęcznika „AspakJanja” (Zw ierciadło), ktorego 
delem jest podawanie najciekawszych artykułów  
* prasy św iatow ej i hebrajskiej, na w zór istnie­
jącego w Europie i Ameryce typu „gazety gazet”. 
W artykule program ow ym  pisze redakcja, że cho- 
dzi jej o udostępnienie szczególnie młodej gener* 
cJi najbardziej wartościow ych artykułów  prasy  
całego św iata pr zez podanie ich w przekładzie 
hebrajskim. Pierw szy numer przynosi z p rasy  
acgielskiej i niemieckiej artykuły  o  panow aniu 
Japończyków w  Mandżukuo, o  inteligencji arab­
skiej, o sposobie odżyw iania siię różnych naro- 
jjćw, o przemycaniu narkotyków  itd. Z p rasy  he­
brajskiej przedrukow ano dwa artykuły  o podzia- 
•' kraju (za i przeciw), o  państw ie żydowskim 

W Indiach itd. Poza tym — rozm aitości, zagadki, 
humor dopełn ia ją  treści numeru.

Nowa książka 
Rafała Malczewskiego

\V najbliższym czasie ukaże s;ę na rynku nowa 
^siążka znanego m alarza i p isarza, R afała Mal­
czewskiego p. t. „Trzy po Irzy o sporcie”, nakl. 
Kłów nej K sięgarni W ojskowej. Jest to  zbiór fe­
lietonów „sportow ych”, drukowanych swego cza-

lla lamach jednego z tygodników literackich 
yarszaw y. W przedmowie do tej książki p. t. 

i.Irzy  słowa wstępne”, au to r pisze: „Trzy po trzy , 
P'Sałeni z myślą o tzw. intelektualistach. P ro g ra - 
m°Wu wyolbi zymiałeni i zniekształcałem  pewne 
^'arlości, by poruszyć oiłaim społeczeństwa obcy 
i co gorsza w rogi odrodzeniu fizycznemu. W ątpią 
c*y mi się to udało. Próbę przedłużam, ujmując 
*hiór felietonów w książeczkę, której tylni obro­
bi autora przed zarzutem pomieszania grochu z 
kapustą”.

W takt żywiołowej rumby . . . .
W takt tęsknej melodii w ęg iersk ie j.... 
W takt upojnego walca w iedeńskiego... toczy się .k e ja  świetnej komedii

UBÓSTW IANA
oraz I '4 t l  i  S  MONGŁiM

W ro i.  g łów .: 

n ie z ró w n a n a NARTA EGGERTH
P A W L Ł  l l i J K U I G E it  - ' l I A t  t H I S E r  ju; wkrótce w k in ie  „W A N D A " .

Rząd polski nie podnosi 
na razie w Genewie 

kwestii emigracji żydowskiej
Oświadczenie min. Komornickiego

Genewa, 1. 3. ŻAT. W Genewie rozpoczęła 
wczoraj swe obrady — jak ŻAT-na już doniO' 
sła — międzynarodowa konferencja dla spraw 
emigracji, poświęcona sprawom emigracji i ko­
lonizacji w krajach Ameryki Południowej i 
zwołana z inicjatywy Międzynarodowego Biu­
ra Pracy. Na dzisiejszym posiedzeniu przedsta­
wiciele Argentyny, Brazylii i Boliwii oświad­
czyli, że rządy ich gotowe są wpuścić większą 
imigrację, ale elementu wyłącznie rolniczego. 
Reprezentant Argentyny oświadczył, że Argen­
tyna nie tylko gotowa jest pomóc osadnictwu 
elementu rolniczego, ale także zastosować kro­
ki w kierunku możliwie najszybszego natura- 
lizowania się takich imigrantów, Gdyby imi­
gracja rolników — dodał przedstawiciel Argen 
tyny — dała dobre rezultaty, wówczas 

rząd Argentyny w czasie późniejszym 
rozpatrzyłby także sprawę ułatwień 
imigracyjnych dla robotników prze­
mysłowych, a być może także dla ele­

mentu ściśle miejskiego.
Reprezentant Polski, p. Mazurkiewicz, o- 

świadczył, że rząd Polski uważa sprawę emi­
gracyjną za problem międzynarodowy i że ja­
ko taki ma on też być rozwiązany na drodze 
współpracy międzynarodowej i przy pomocy 
środków międzynarodowych. Wysiłki mają 
pójść w kierunku stworzenia funduszów, w 
których by organizacje prywatne, przyciągnię­

te do współpracy, partycypowały w 50 proc. 
Rząd Polski — dodał p. Mazurkiewicz — go­
tów jest corocznie przygotowywać do emigracji
20.000 rodzin włościańskich. Biorąc jednak pod 
uwagę, że emigracja jednej rodziny połączona 
jest z kosztem ok. 5,000 zł., to przy emigracji
20.000 rodzin Polska rok-rocznie traciłaby aż 
100 milionów zł., i gdyby nawet emigracja była 
prowadzona przy pomocy w łisnej żeglugi mor­
skiej, byłaby nieukniniona strata 70 milionów  
zł. Wobec tego konieczne jest zainteresowanie 
sprawą emigracyjną organizacji prywatnych, 
które by częściowo finansowały akcję tranami- 
gracyjną.

Konferencja genewska nie zajmie się spra­
wami emigracji żydowskiej. Rozpatrywane są  
wyłącznie ogólne kwestie, związane z emigra­
cją i kolonizacją elementu rolniczego. W  roz­
mowie z przedstawicielem ŻAT-nej min. Ko- 
marnicki, będący także szefem delegacji pol­
skiej na konferencji oświadczył, że delegacja 
polska nie podniesie na obecnej konferencji 
sprawy emigracji żydowskiej z Polski. Obecna 
konferencja — oświadczył min. Komamickl — 
nie ma nic wspólnego z doniosłą dla Polski 
kwestią emigracji żydowskiej. Mimo to wyniki 
obecnych obrad mogą się okazać ważnymi dla 
ewentualnych późniejszych rozmów na temat 
możliwości emigracji żydowskiej z Polski do 
krajów Bliskiego Wschodu i Afryki

Rewizje naturalizacji w Rumunii 
na martwym punkcie

Dotychczas nie ma rozporządzeń wykonawczych
Bukareszt, 1. 3. ŻAT. Dotychczas nie rozjro- 

częły się jeszcze rewizje naturalizacji, zarzą­
dzone przez gabinet Gogi i utrzymane w mocy 
przez rząd patriarchy Crislea. Przyczyną lego 
stanu rzeczy jest to, że aczkolwiek niedługo już 
upływa termin składania władzom dokumen­
tów, dowodzących praw obywatelstwa rumuń­
skiego, to jednak dotychczas brak jeszcze roz­
porządzeń wykonawczych, które by dały wła­
dzom weryfikującym możność przeprowadze­
nia przewidzianej ustawą klasyfikacji. Jak są­
dzą, rozporządzenie wykonawcze będzie już 
niedługo ogłoszone.

Na razie wiadome jest tylko, że nie będzie 
się wymagało dowodów weryfikacyjnych od 
Żydów, którzy służyli w armii rumuńskiej w  
okresie Wojny Bałkańskiej 1913 r. i Wojny

Światowej, i że po przedstawieniu przez nlow 
zwyczajnych dowodów wojskowych obywatel­
stwo tych Żydów nie będzie kwestionowane. 
Jednakże zwłoka w zakresie rewizji wyrządza 
olnrzymie szkody dziesiątkom tysięcy Żydów. 
W licznych zawodach normalne wykonywanie 
pracy zawodowej zależy od wynika weryfika­
cji. Dotyczy to nie tylko zawodów wolnych 
(lekarze, adwokaci, inżynierowie .dziennika­
rze i in.), gdyż np. w tych dniach bukaresz­
teńska izba handlowa uchwaliła nie przyjmo­
wać do rejestracji firm, kierowanych przez o- 
soby, nie mogące się legitymować obywatel­
stwem rumuńskim. W obecnym stanie rzeczy 
rewizje naturalizacji utknęły na martwym 
punkcie z powodu braku administracyjnych 
rozporządzeń wykonawczych.

Gdzie wioski hymn państwowy?
Jak podaje „Muzyku w.».póh'/e.siiu', konkurs na 

hymn państw owy we Włoszech i kontem s na Li­
tw or symfoniczny im. Respighicgo nie zostały 
rozstrzygnięte z powodu zbył małej w artości na­
desłanych utw orów. Należy zaznaczyć, że głośna 
w uałyim świeci® „Giovmez,zu” jest hymnem fa­
szystowskim , odpowiadającym niemieckiemu 
„llorsl-W esel”, a me hymnem ogólno narodowym j 
w łoskim. — Jak  z lej i innych prób wynika, hym­
nu państw owego nigdy w zamówieniu ■-kórptiono- ! 
w ać się nie da.

Wspomnienia hiszpański*
John Dos Passosa

Znakomity pisarz am erykański, John Dos Ras- i 
s o f ,  au to r głośnego „.Manhattan T ran sfer”, wyda- J 
je wczesną w iosną b. r. lont wspomnień z wojny 
hiszpańskiej pt. „Journeys be Iw eon w ars" (Wę- j

daówki w śród wojen). A utor w r. uh. spędził kil­
ka miesięcy na froncie madryckim j baskijskim, 
r.ie poruszał jednak dotąd tycii spraw  w czasopi­
smach, jak to jest zwyczajowo przyjcie. Dlatego 
też praca Dos P assosa oczekiwana jest vv Ame­
ryce z wielkim zaciekawieniem.

Dyktatorzy mówią...
W lirótco ukaże się ciekawa książka znanego 

dziennikarza angielskiego G. W ant P ricca  p. t. 
„f know tliese dictu tors” (Znam dyktatorów). Au- 
lor z racji w ykonyw ania swych obowiązków sty­
kał się ze wszystkimi praw ie politykam i Europy, 
Ameryki i Azji. Słynne były jego w yw iady z Mus- 
solinim, B illam i, Saiazarem  j im. Znal tych ludzi 
dobrze, czasem zbyt dobrze... Książka jego zaw ie­
rać będzie szereg im presyj ze spotkań z Judżim, 
których stów a i czyny w yryły silne piętno na 
struk tu rze dzisiejszego św iata.
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Kio za tę zabawę 
zapłaci?

KRAKÓ W , 2 marca.
Postępowanie Polsku go Monopolu Tytonio- 

wego wobec dotychczasowych żydowskich kon­
cesjonariuszy jest klasycznym przykładem an­
tysem ityzm u urzędowego. Przebija tu  najwyra­
źniej chęć wyrugowania Żydów z obrotu wy­
robami tytoniowymi na rzecz tzw. kupców „o- 
u s z e m c w y c h J a k  wiadomo, z dniem 1 b. m. 
weszły w  życie przepisy rozporządzenia z  dnia 
31 sierpnia 1937, regulującego na nowych za­
sadach sprzedaż wyrobów tytoniowych, Wedle 
tych zasad sprzedażą hurtową lub detaliczną 
mogą się trudnić tylko te osoby, z którym i za­
wrze specjalną umowę Polski Monopol Tyto­
niowy względnie właściwy urząd skarbowy. 
Ponieważ jednak urząd skarbowy może wyda­
wać zezwolenia tylko na drobną sprzedaż wy­
robów tytoniowych, natomiast na sprzedaż hur­
tową lub detaliczną wymagana jest specjalna u- 
mowa z Polskim Monopolem Tytoniowym, prze­
to faktycznie lwia część obrotu uzależniona jest 
wyłącznie od P. M. T, Rozporządzenie wymie­
niu cały szereg osób, którzy nie będą mogli w 
ogóle otrzymać koncesji. Rozporządzenie musi 
być zgodne z konstytucją a zatem nie może za­
wierać klauzuli, uryłączającej Żydów od sprze­
daży artykułów tytoniowych. Klauzuli p i s a ­
n e j  też w tym  rozporządzeniu nie ma- A le nie­
mniej ostrze jego zwraca się p r a k t y c z n i e  
utyłącznie przeciw dotychczasowym żydowskim  
koncesjonariuszom tytoniowym. I  Jeśli na wstę­
pie naszych uwag zaznaczyliśmy, że postępowa­
nie P. M. T , wobec kupców żydowskich jest 
przykładem urzędowego antysemityzmu, to mie­
liśmy na myśli właśnie t a k t y k ę ,  wprawdzie 
całkowicie zgodtUf z l i t e r ą  prawa, ale jakże 
kłócącą siq z  d u c h e  m?

Do związków kupieckich nadchodzą alarmu­
jące wiadomości z  różnych miast i miasteczek, 
że P. M. T. z  zadziwiająca konsekwencją odma­
wia zawu rania umów z  kupcami żydowskimi, 
preferując natomiast kupców tueż^dowsklch i 
to zarówno starych, juk i nowo powstałych. 
Polski Monopol Tytoniowy jest wszakże insty­
tucją o charakterze wyłącznie g o s p o d a r ­
c z y m -  Swe uprawnienia monopolicztne otrzy­
mał w celu przysporzenia skarbowi państwa jak 
największych dochodów. Dlatego też każdy o- 
bywatel jest żywo zainteresowany w  rym, aby 
dochody monopolowe były jak największe, po- 
nńeuKtż w ten sposób uniknie niebezpieczeństwa 
nowych obciążeń podatkowych, które byłyby 
konieczne, gdyby wpływy z  monoooli nie do­
pisały- Nie jest natomiast żaden monopol powo­
łany do prowadzenia specjalnej polityki naro- 
dowościowej, tym  bardziej, jeżeli polityka ta 
grozi fatalnymi następstwami dla jego wyników  
finansowych.

A wszystko zdaje *ię wskazywać na to, że 
prowadzenia g o s p o d a r k i  p o l i t y c z ­
n e j  zamiast celowej po lityki gospodarczej 
przez P . M. T . odbije się ujemnie na jego do­
chodach. Kierownicy Monopolu sądzą, że jest 
rzeczą zupełnie drugorzędną, k to  będzie zajmo­
wał się sprzedażą wyrobów tytoniowych. Jest to 
pogląd całkowicie m ylny. Kupiec niedoświad­
czony i niedostatecznie obznajomiony z  ryn­
kiem  będzie sprzedawał mniej i gorzej od kup­
ca starego, doświadczonego i posiadającego roz­
ległe znajomości rynku. W ynikiem  tego błęd­
nego poglądu jest rugowanie starych kupców  
tytoniowych, zajmujących się handlem tym i ar­
tykułami od dziada pradziada i p o u ryw a n ie  
na ich miejsce kupców nowych, zupełnie niedo­
świadczonych — tylko  dlatego, że mogą się wy­
kazać m etryką chrztu, czy też może nawet aryj­
skim pochodzenia m  babki.

Gospodarstwo Polski zapłaciło już niejedno­
krotnie pokaźny raihunek za zabawę w antyse­
m ityzm . Byłoby dz wnym, gdyby po pewnym

Do prowadzenia przedsiębiorstwa
nie wystarcza sama tylko anrjska babka

Smutne doświadczenia w Niemczech
W miarę nagromadzenia doświadczeń staje 

się coraz bardziej jasne, że początkowy entu­
zjastyczny wyścig „aryjczyków" do obejmowa­
nia w posiadanie przedsiębiorstw żydowskich 
w Niemczech (przy pomocy presji czy bez niej) 
nie dał spodziewanych rezultatów. W ciągu o- 
statnich paru tygodni bardziej rozważni prze- 
wódcy partyjni, głównie zaś znawcy spraw go­
spodarczych, kilkakrotnie przestrzegali zbyt 
pochopnych kandydatów do nabywania firm 
żydowskich, że dla prowadzenia przedsiębior­
stwa Y.ymagane są większe Kwalifikacje, niż 
samo pochodzenie aryjskie. Przypuszczać na­
leży, że sytuacja pod tym względem stała się 
szczególnie poważną, skoro Essener National- 
Bank widział się nawet zmuszonym ogłosić w 
tej sprawie specjalną enuncjację. Bank ten — 
jak i wiele innych — był zaangażowany w licz­
nych sprawach kredytowania nowych aryj­
skich właścicieli przedsiębiorstw dawniej 
żydowskich, w większości byłych urzędni­
ków tychże firm. W oświadczeniu swym  
dyrekcja National-Bank stwierdza, że w 
bardzo licznych przypadkach jest bardziej po­
żądane, aby dane przedsiębiorstwa żydowskie 
uległy likwidacji, niżby miały być objęte w po­
siadanie aryjskie. Z szerzej pojętego gospodar­
czego punktu widzenia nie zawsze jest pożąda­
ne, aby b. pracownicy firm żydowskich naby­
wali te przedsiębiorstwa przy pomocy kredy­
tów. Dyrekcja banku oświadcza w końcu, że 
w przyszłości w takich przypadkach kredyty 
udzielane będą tylko wtedy, gdy „aryzacja" da­
nego przedsiębiorstwa pokrywać się będzie z '

„interesem ogólnym".
Trudno dociec z całą dokładnością, jakie były 

zakulisowe przyczyny tak surowego ostrzeże­
nia. Poinformowani obserwatorzy sądzą, że 
przyczyn tych było kilka. W  niektórych przy­
padkach doświadczenie wykazało, że nowi wła­
ściciele nie byli dostatecznie wprawieni do 
prowadzenia przedsiębiorstwa, w innych zaś 
przypadkach odnośne przedsiębiorstwa i tak 
już były niezdolne do życia z przyczyn obiek­
tywnych. Wreszcie zdarzało się, że nowy kie­
rownik firmy — aczkolwiek doświadczony fa­
chowiec — nie był jednak w stanie utrzymać 
wszystkich kontaktów handlowych, dzięki któ­
rym firma pod dyrekcją żydowską prosperowa­
ła; chodzi głównie o kontakty w handlu zagra­
nicznym, i powstałe stąd straty były nie tylko 
indywidualne, dla danego przedsiębiorcy, ale 
także ogólne, mianowicie ze szkodą dla handlu 
eksportowego. We wszystkich przypadkach u- 
cierpiały na tym instytucje bankowe, prŁy czym 
szkody sięgały nieraz bardzo znacznych sum, 
na skutek zbyt liberalnej polityki kredytowej 
w stosunku do kandydatów na właścicieli lik­
widujących się firm żydowskich. Obecnie ban­
ki niemieckie prowadzić będą system bardziej 
oględnego kredytowania takicn placówek. Go­
dzi się przypomnieć, że dopiero przed paru ty­
godniami organ Goebbelsa „Angriff" wystąpił 
z wnioskiem powołania do życia specjalnego 
instytutu kredytowego dla finansowania inicja­
tywy „a yjskiej" w zakresie przejmowania 
przedsiębiorstw żydowskich. ,Ż A T ).

Obrót pocztowy ze Stanami Zjedn. A . P .
Odpowiadając na a-zereg zapytań zainteresowa­

nych eksporterów, Państwowy Instytut Eksporto­
wy podaje poniżej szereg praktycznych spostrze­
żeń, dotyczących komunikacji listowej ze Stanami 
Zjednoczonymi. Komunikacja pocztowa między 
Europą, a U. S, A. jest od 24 do 18 godzin szybsza, 
aniżeli między Europą a Kanadą, chociażby z tego 
powodu, że wszystkie statki pośpieszne z Północ­
nego Al'antyku zawijają do New Jorku. W zasa­
dzie więc kurs listów z Polski do New Yorku trwa 
statkiem pośpiesznym 7 — 8 dni, statkiem poczlo- 
wo-pasażerskim (do których należą statki Linii 
Gdynia—Ameryka) — 10 do 11 dnu Czas ten jest 
ściśle określony o ile chodzi o komunikację do 
Polska, natomiast przy wysyłce listów do U. S. A. 
zależy on przede wszystkim od znajomości nada­
wcy dat odjazdów okrętów. Z dotychczasowej ob­
serwacji korespondencji polskiej firm handlowych 
z Ameryką wynika, że firmy duże i ruchliwe, ma­
jące częsty kontakt handlowy z U. S. A., są zo-

czasie okazało się, że polityka tępienia przez 
P- M. T , doświadczonych kupców żydowskich 
nie ze względów gospodarczych, lecz wyłącznie 
politycznych, nie urywarla żadnego ujemnego 
śladu na wynikach finansowych monopolu. —  
Chcielibyśmy tylko wiedzieć, czy ludzie, odpo­
wiedzialni za to zmniejszenie się wph wów będą 
wówczas pociągnięci do odpowiedzialności za tę 
kosztowną zabawę i za gospodarcze sku tki tych 
zbędnych kosztów w formie spadku wpływów  
monopolowych i konieczności szukania notcych 
źródeł dochodów skarbowych dla wyrównania 
tej luki.

A  ponadto byłoby rzeczą interesującą stwier­
dzenie, czy p. minister skarbu, który z takim  
mozołem doprowadził do równowagi budżet 
państwowy wie o tym, w jaki sposób jego pod 
wiadru przygotowują podstawę dla nowego de­
ficytu  skarbowegof ,VIR.

rientowane w technice, ekspedycji korespondencji 
i pilne listy kierują przez porty, z których w cią­
gu dni najbliższych odchodzi pośpieszny statek. 
Bardzo ' jest wskazane oznaczanie na liście tak 
poilu, jak i statku, naprzyklad: via Ravre, Fran­
ce et SS Normandie, lub via Gdynia i M„ S. Bato­
ry. Rozkłady jazdy okrętów układanie są zawsze 
przynajmniej na pół roku naprzód, a uzyskanie 
ich od poszczególnych linii okrętowych lub Kon­
ferencji Północno-Atlantyckiej, nie przedstawia 
dużych trudności. Korzystanie z poczty lotniczej, 
zwałszcza w porze letniej z Warszawy do Havru 
tub innego portu, jest w pilnej korespondencji 
handlowej bardzo wskazane, gdyż 'skraca czas 
przebiegu listu do 6 dni. Korzystanie z korespon­
dencji telegraficznej handlowej, jako tańszej po­
winno być przyjęte jako żhsada. Różnica bowiem 
pomiędzy depeszą zwykłą, a zniżkową jest w ter­
minie doręczenia tak mała, a różnica w rpłatach 
tak poważna, że wszystko przemawia na korzyść 
depesz handlowych. Najbardziej jednak ekonomi­
czne są depesze kodowane, opłacające 60 proc. ta­
ryfy normalnej i doręczane przed czasem nada­
nia. Zasadniczo bowiem depesza nadana w War­
szawie o godz. 12 w południe, kiedy w New Yor­
ku jest 6-ta rano, zostaje doręczona około 9-ej 
rano, a więc faktycznie 3 godziny po nadaniu, a 
teoretycznie 3 godziny przed nadaniem. Ważną 
jest rzeczą, że kody handlowe umożliwiają ujęcie 
całych zdań w kilku słowach. Do należytego po­
rozumienia się depeszami kodowanymi jest jed­
nak konieczne uprzednie porozumienie się obu 
stron odnośnie kodu, który zostanie użyty, np. 
Bentley‘s 5th edition. Używanie taryfy L. &, 
względnie NLT, zależy od ilości słów depeszy. Ja­
ko zasadę można przyjąć, że depesze nie zawiera­
jące więcej, niż 15 słów, należy nadawać ze zna­
kiem LC. Jeżeli w depeszy ma być więcej słów, 
niż 15, wówczas nie ma różnicy w cenie między 
taryfą LC i NLT i lepiej jest wtedy depeszę roz­
szerzyć do 25 słów i skoirzystać z taryf NLT. Waż 
ną jest wreszce sprawą używane w depeszach 
skrótów telegraficznych adresów np. Polconsul 
New York.
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Przejazdy turystyczny

DO  P A L E S T Y N Y  
tanio — szybko — dokładnie załatwia 

Egzekutywa Organizacji Syjonistycznej 
dla Małopolski zach. i Śląska 

KRAKÓW, ul. Dietla 107. tel. 108-84.

IM IiK U Z W Ś A
N A R Z U Ć Wschód słońca ■

6 g 19 m

O Zachód słońca

m m 5 g 14 m

S R O O A 29 Adar 5698

TajemnkzemoiderstwowMiechowskim
Na drodze k. Przybysławic w powiecie mie­

chowskim wśród tajemniczych okoliczności 
popełnione zostało morderstwo na osobie 25 
letniego Józefa Otwinowskiego. Nieznany 
sprawma strzelił dwukrotnie do Otwinowskie­

go ,kładąc go trupem na miejscu. Morderca 
pod osłoną ciemności zbiegł niepoznany. — 
Władze policyjne prowadzą energiczne śledź*, 
two.

ii i . m m i  z i m o w y
Dziś w numerze ostatni 20 kupon III Kon­

kursu zimowego, który należy wypełnić dokła­
dnie w odnośnych rubrykach. Wszystkie ze­
brane kupony należy nadesłać w zamkniętej 
kopercie na odres: „Nowy Dziennik" (III
konKurs zimowy), Kraków, Orzeszkowej 7 do 
dnia 4 b. m. (z zagranicy do dnia 5 b. m.).

LOSOWANIE 111 Konkursu zimowego od­
będzie się p u b l i c z n i e  dnia 9 marca b. r. 
o godz. 12-tej w południe w budynku „Nowe­
go Dziennika".

 oo -
Budżet Krakowa na r. 1938/39 
wyłożony do wglądu publicznego

Zarząd Miejski w Krakowie komunikuje, że 
preliminarz budżetowy Gminy stoł. król. m, Kra­
kowa na rok 1938-39 zostaje wyłożony z  dniem 2 
ma-rca 1938 r. w lokalu Wydziału Finansowego 
Zarządu m. (gmach Ratusza, skrzydło od ul Po­
selskiej, II. piętro, drzwi nr 5 — w godzinach 
urzędowych) do publicznej wiadomości na prze­
ciąg 7-miu dni, celem umożliwienia płatnikom da­
nin komunalnych przeglądania preliminarza i 
"'noszenia zarzutów7 i zastrzeżeń.

Pociąg popularny do Zwardonia
Liga Popierania Turystyki przy poparciu Dy­

rekcji Okręgowej Kolei Państwowych organizuje 
"w niedzielę, dnia 6 bm. wycieczkę narciarską po- 
c-ągi«m popularnym z Krakowa do Zwardonia, 
za 6.80 zł. w obie strony, pod hasłem „W piękne 
tereny narciarskie”. Odjaszd o godz. 6-ej, przyjazd 
do Zwardonia o godz. 10-ej, odjazd z Zwardonia
0 godz. 17.30, przyjazd do Krakowa o godz. 21.55. 
Dostój pociągu na stacji Kraków-Podgórze i Ska. 
"lina w obu kierunkach. W programie, wycfleczr 
ka narciarska aa Kikulę pod kierownictwem prze 
Wodników z opaskami niebieskimi. Zbiórka po 
przyjeździo pociągu r.a stacji w Zwardoniu.

Informacji udzielają i sprzedają karty kontrol­
ce; p. B. P. „Orbis” Rynek Główny i Plac Kole­
jowy Two „Wagons Lits Cook”, Sławkowska 12 
oraz kasa osobowa (zagraniczna) na dworcu ko­
lejowym do dnia 5 bm. godz. 14-cj.

Złoża rudy żelaznej pod Pilznem
_0d października 1937 roku 1 inżynierów ze 

wspólnoty Interesów i Huty Pokoju przeprowa­
dza energiczne badania nad złożami rudy żelaz- 
neJ w okolicy Pilzna k_ Dębicy.

dotychczas ustalono, że złoża rudy żelaznej 46- 
Procentowej znajdują siię w odległości 2—3 kim.

miasta Pilzna w miejscowościach; Przymiarki, 
olrzegocice, Bielowy, Zlwieraik, Budyń i Dębo- 
r*yn.

Symboliczne złotówki
rzed tygodniem p rasa  całej Polski zwróciła 

^agę na proceSy pikjeoiarzy i autorów napisów 
i,oic Żydów” i t. p. na muiracb miasta. Kilkuna­
stu Oskarżonych sąd okręgowy w Krakowie s/ka- 
f** Wtedy po l  zł. grzywny. Obecnie znowu od-
1 ser*a podobnych procesów. Sędzia okr.
r Wasilewski i tym razem skazał kilkunastu pi- 
ociarzy j „malarzy” po 1 zl. grzywny.

Wykrycie tajnych gorzelni
Organa policji limanowskiej ujawniły i ziikwł- 

d ały 4 tajne gorzelnie, dobrze zakonspirowane 
U Władysława i Katarzyny Królów w Siekier­
czynie j u Józefa i Mikołaja Raczków w Przyszo- 
Wej, paw. limanowskiego.

We wszystkich wypadkach zajęto aparaty do

Z  TEATRU, LITERATURY I SzTUKI
Józef Kamen w Krakowie

W piątek, d.
4 marca o g.
8.45 wystąpi w 
Teatrze Żyd 
na Bocheńskiej 
tylko jeden ra/ 
ulubieniec pu 

' biiczności kra 
kowskiej, zna 
komdty aktoi 
Józef Kamen, 
który przed­
stawi się tu­
tejszej publiicz 
nośei w zupel 
nie n o w y n  
programie. Nit 
ulega wątpi i 
wości, iż wie­
czór ten ściągnie liczne rzesze publiczności, która 
przyjdzie tłumnie, by poddać się urokowi wielkiej 
sztuki kamenowskiej. Bilety w przedsprzedaży 
u Fjscbhaba, ul. Grodzka 48, a od godz. 7-ej przy 
kasie teatru.

 O -----
— OSTATNIE DNI „CZARODZIEJKI'’ W TE­

ATRZE ŻYD. BOCHEŃSKA 7. — Dziś powtarza 
znakomity zespół warszawski z Daną Halpern i 
Maksem Bożykiem na czele wielkie widowisko 
w-g. Gołdfadena w przeróbce I. Mangera „Czaro­
dziejka”. Piękne to widowisko tryskające humo* 
rem i melodyjnością podbiło Kraków. Początek
0 godz. 8.45. Przedsprzedaż biletów w firmie A. 
Fischhab, Grodzka 46, a od 7-ej przy kasie teatru. 
Zniżki ważne.

_  Z TEATRU IM. J. SŁOWACKIEGO. Dziś 
w środę po cenach zniżonych, świetna komedia 
P. Barabasa „Mężczyznom lepiej”, w opracowa­
niu scenicznym reż. W. Biegańskiego.   Jutro w
czwartek, również po cenach zniżonych, „Sen wu- 
jaszka” utwór T. Dostojewskiego, w reżyserii W. 
Radulskiego, w premierowej obsadzie z J. Kar­
bowskim w roli głównej. — W piątek komedia 
muzyczna „Czemu kłamiesz najdroższa?” w re­
żyserii W. Radulskiego.

— 30-LEOIE PRACY SCENICZNEJ JÓZEFA 
KARBOWSKIEGO. W najbliższą sobotę, dnia 5 
bm. ukaże się na scenie teatru im. J. Słowackiego 
jeden z tych utworów dramatycznych epoki przed 
wojennej, który przetrwał zmienne poglądy i sym 
patie publiczności i nic w ciągu lat nie utracił 
ze świeżości i subtelności Ritlnerowskiego pióra
1 najpiękniejszej chwili twórczości psarza. Po 
przerwie blisko dwudziestoletniej wraca „W ma­
łym dom ku” na scenę. Powrót tej pięknej sztuki 
łączy się z uroczystością obchodu trzydziestolecia 
pracy scenicznej i reżyserskiej Józefa Karbow­
skiego, artysty od lat wielu związanego z kra­
kowskim teatrem, któremu poświęcił swój cenny 
talent aktorski i wybitną wiedzę reżyserską.

— „TOSCA” W OPERZE KRAKOWSKIEJ. W 
najbliższy poniedziałek, dnia 7 bm. wystawia O- 
pera Krakowska arcydzieło sztuki Pucciniego 
„Toskę”, jedną z najulubieńszyeh i najinelodyj- 
niejszych oper. W partii Cavaradossie’go wystą­
pi Leonidas Zachodnik, pierwszy tenor opery 
państwowej w Rydze. Tytułową partię śpiewać 
będzie primudonna opery warszawskiej Wanda 
Wermińska, jako Scarpia ukaże się Zenon D#i- 
nicki. Bilety już do nabycia w kasie teatru.

 oo-----
CHOROBY7 PRZEM IAN Y M A T E R II .  Baiiuezo li;i polu  

wiedzy lekarsk ie j ,  dotyczącej p rzm iau y  m a te r i i ,  zapew ­
n ia ją ,  że przez stosowanie n a tu ra ln e j  wody go rzk ie j 
„FR A N C ISZ K A  - JOZEFA*' osiąga sio św ie tn ie  wyniki  
Zapyta jc io  Waszego lekarzu.

— DZIŚ i w  każdą środę F’ive-o-olock „Bojano­
wa” od 7—9 w „Casanowie”. Orkiestra Phil Phi- 
lipa. Kwiaty bezpłatnie z Palais de FIcurs

— Ż. A. K. M. K. organizuje w dniach od 15 do 
31 marca br. wystawę fotografiki. Zgłoszenia i 
informacje: Lei. 182-13 codziennie między g. 14—15.

O llłD Y

pędznia spirytusu, naczynia z przygotowanym za­
cierem w większej ilości i kilkanaście litrów go­
towego już spirytusu.

K RA K O W SK A  U1F.ŁDA ZBOŻOWA 
K RA K Ó W  1. 3. P szen ica  80'/i z la rn  szk lls t. 19.75 — 30.25, 

je d n o lita  (dw orska) czerw . 28 — 28.25, b la ia  28 — 18.25, 
zo le ran a  ( targow a) 27.50 — 27.75, *yto Jedno lite  (dw orakle) 
22 — 22-25, zb ierane  (ta rg o w e ; 11.20 — 21.40. Jęczm ień je d ­
n o lity  (dw orski) 21 — 22, p rzem iałow y 18.73 — 19, pas tew ­
ny  18.5* — 18.75, ow ies je d n o lity  (dw orski) 22.50 — 29,25, 
zb ie ran y  ( ta rg o w y ) 10.25 — 20.75, zadeezozeny 19.75 — 20, 
m ak s pszenna 0.00*/. 49.50 — 45.50, 9.50'/. 42.25 — 49.50 0.«5*/< 
90.75 — 90.75, razow a 8.95'/. 21.75 — 12.25 0.28-85'/. 90.79 — |M I ,  
50-05'/. 30.73 — 21.75, pas tew n a  17.50 — 17.75, m ąka ty ln i • 
z ok r. k rakow skiego  0.50*/. 93.75 — 94, 0.05'/. 32.25 — 91-30. 
razow a 0-95Y. 20.25 — 20.50, 00-05'/. 22.75 — 12.25, m a ta  t y l ­
n ia  z okr. poznańskiego 0.50*/. 94.21 — 95.15, 1,05'/. 92.73-99.90

POZNAŃSKA OUH DA ZBOŻOWA 
POZNAŃ 1. 9. Ceny o rie n ta c y jn e : pszenica 10 — 30.55, 

żyto 21 — 20.25, m aka pszenna w zzystk le g a tn n k l m inus 
25 g r  m aka ły tn ta  w szystk ie  g a tu n k i m lnns 95 g r ., e tręby 
pszenne śred n ie  15.15 — 10, — ie*n ta n e tew ań  bea zm iany  
T enaeno ja  i  o b ro ty : p sa tn le a  m* — apekojna . ty to  (09 -  
spokojna, jęczm ień 200 — spokojna , ow ies 170 — lek k . 
zniżkow a.

G IEŁD A  W A R SZA W SK A
W ARSZAW A 1. Z  K u rzy  lą m k n lę e U : A k e js : Ban)

P olsk i 110.—, N o rb lln  Tf/t, L tlpep  04. S taraebow tca  40 - 
99’/., W ęgiel 32.19. T endencja  m oenlejsza.

P a p ie ry  p roeentow e: I*/, p rem lew a p o t. Inw estycy jn i 
I. em. 84.15 -  89.75 — 84. I I .  em. 94.10 — 54.11, PI.  prem to 
w a p o t In w esty cy jn a  s e ry jn a  I . e u .  9CK IV. p o t. kon 
w e rsy jn a  19'/. — 08*/. — 81, VI.  p o ł. k o n so lid ac y jn a  g ra b  
es*/*, d robne 88, 4V.'/. p e t . w ew n ętrsn a  88*/. — 88-88 — 00.21 
T endeneje  m ocna.

L is ty  saataw ne B a n k a  O sepodarstw a K rajow ego  o ra  
U kn R olnego b o i am lany .

De w isy : B e lg ia  88.08 — 88*/. — 88.98, H o land ia  295.98 - 
998.84 — 294.58, K openhaga 118.48 — 117.99. L ondyn 21.47 - 
20.54 — 20.40, Nowy Jo rk  oaek O.IP/i — 5.18 — I.251/., N<1 
v y  J o r k  te leg ra ficz n y  4.17 -  5.I6Y. -  5.2S*/.. Ocle 131.28 - 
199.57, P a r y ł  17J1 — 17.41 — 11.91, P ra g a  18.30 — 19.53, S zto t 
he łm  191.45 — 138.11. S zw ajcaria  i99.53 — 122.25.
T endcueja  o trzy m an a .

G IEŁD A  ZU RY CH 8K A  
ZURYCH 1. Z  K n ray  zam knięcia : D ew izy: P a ry ż  14.00'... 

L ondyn  91.59'/;, N ow y Jo rk  t t P h .  B ru k se la  73.05. M ediolan 
92.84. B e rlin  174.12'/., B la logrńd  18'/., B u k aresz t 8P/>.

POŻYCZKA STA B IL IZA C Y JN A
w L ondynie L 81.'/., w P a ry ż u  F r . 7r. 9448.

POŻYCZKI P O L S K IE  W  NOWYM JO R K U  
NOWY JO R K  26. I . K n ray  a tw a re la : PI. p o t . Dłllo- 

now sks Ot*/., 7'/. p o t. S tab lllzao y jn a  O , PI* poZ  D olaro­
w a 15, 7*1. p o t. W arszaw ska 88. 7'/. p o t. Ś ląska  59 7/8.

LONDYŃSKA G IE łD A  M ETA LI 
LONDYN 1. 3. C ynk  14*/. — 5/18, 14'/* — 9/18, cy n a  

185'/. — 188, 185'/. — '/». s t r a l ts  1888/., ołów  15 l / l  — 7/18, 
15'/. — 8/18, m led i 91’/. — 19/18. 39 15/18 — 48. e le k tro lit  
43'/. — 44*/*, złoto 138J'/>.

Teatr żydowski
Środa: g. 8.45 wiecz. „Czarodziejka**

Teatr im. Je Słowackiego
Środa: godz. 8 wiecz, „Mężczyznom lepiej“ 

REPERTUAR KINOTEATRÓW
ADRIA: „Ułan księcia Józefa" (Smosarska

Brodniewicz).
APOLLO: „Romans szulera** (Sacha Guitry i 

Jacąueline Delubac).
ATLANTIC: „Yoshivara‘‘ (Sessue Haykawa) 

i „Panna Piotruś*'.
BAGATELA: „Gwiazda Riwiery'* i  rewia: „W e­

sołe koszary".
PROMIEŃ: Muzyka dla ciebie (Magda Schnei­

der, Hans Sóhnker).
STELLA: „Pan redaktor szaleje**.
SZTUKA: „Książę X“
UCIECHA: „Michał Strogow" Anton Wal- 

brook).
WANDA: „Zatańczymy" (Fred Astaire i Ginger 

Rogers).

— HEBRAJSKIE STUDIO DRAMATYCZNE. 
Zbiórka dziś godz. 7.30 w Zyd Szkole Handlowej, 
S trudom 10
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Projekt ustawy mwestycyinej
przedmiotem obrad komisji 

budżetowej Senatu
Warszawa, 1. 3. (Sin). Senacka komisja bu­

dżetowa rozpatrywała na dzisiejszym p bie­
dzeniu plan inwestycyj na r. 1938/39.

Liberalizm , eta tyzm , 
interwencjonizm

Referował projekt ustawy sen. Petrażycki, 
który wstępne rozważania poświęcił zagadnie­
niom natury prawnej. Co do strony gospodar­
czej zagadnienia sen. Petrażycki zestawia poję­
cia etatyzmu, liberalizmu i interwencjonizmu, 
utrzymując, że wszystkie te doktryny powinny 
stanąć obok siebie w harmonijnej pracy dla 
dobra narodu i państwa. Liberalizm, a zwłasz­
cza inicjatywa prywatna posiadają zalety zna­
ne wszystkim. Zaletą etatyzmu jest to, iż czyni 
zadość tym potrzeDom zbiorowym, którym ini­
cjatywa prywatna nie zdoła podołać. Wreszcie 
interwencjonizm stawia tamę nadmiernemu e- 
goizmowi gospodarczemu. Te trzy zasady mają' 
jednak i wady, które przy hypertrofii jakiej­
kolwiek z tych d o k t r y n  mogą doprowadzić do 
fatalnych wyników.

Analiza piana inwestycyjnego
Co do sprawy samych inwestycyj, mówca 

roztrząsa zagadnienie, czy winny być one ren­
towne i skąd państwo ma czerpać środki na nie. 
Państwo — zdaniem sprawozdawcy — nie mo­
że zaniechać polityki inwestycyjnej, bo równa­
łoby się to zmniejszeniu naszej obronności, jak 
również rezygnacji z walki z bezrobociem.

Przechodząc do analizy projektu ustawy, 
sprawozdawca podkreśla, że ogółem na inwe­
stycje na r. 1938/39 przyznacza się przeszło 1 
miliard zł, uwzględniając oczywiście w tym in­
westycje samorządowe i woj. śląskiego. Inwe­
stycje zawarte w projekcie opiewają na sumę 
135.080 tys. zł, a zmierzają one do: 1) wzmoże­
nia siły obronnej państwa, 2) uprzemysłowie­
nia kraju, 3) wzmożenia siły konsumcyjnej 
rynku wewnętrznego. W tej ostatniej dziedzi­
nie mamy nieograniczone możliwości.

Następnie mówca przedstawił specyfikację 
wydatków w planie inwestycyjnym, po czym 
przeszedł do scharakteryzowania potrzeb chwi­
li.

Po omówieniu jeszcze programu inwestycyj 
na kresach wschodnich mówca wniósł o przy­
jęcie ustawy inwestycyjnej w brzmieniu ucliwa 
lonym przez Sejm.

Przemówienie wicepremiera 
Kwiatkowskiego

Po dłuższej dyskusji wicepremier Kwiatkow­
ski udzielił szeregu wyjaśnień na zapytania z 
dziedziny finansowej, omówił poszczególne po­
zycje, które składają się na 1.080 miln. zł wy­
datków na cele inwestycyj publicznych w r. 
1938/39, oraz budżetowe i poza budżetowe po­
krycie tych wydatków.

W zakończeniu p. wicepremier odpowiedział 
na poruszone w dyskusji pytania, podkreślając 
tendencję rządu do uprzywilejowania budow­
nictwa małych mieszkań, oczywistość faktu, że 
obsługa długów z tytułu wykonywania inwes- 
tycyj musi corocznie wzrastać, jak również że 
niektóre wydatki przewidziane w ustawie inwe­
stycyjnej w przyszłości będą musiały przejść 
do budżetu zwyczajnego. Jeśli chodzi o kolej­
ność poszczególnych inwestycyj, to rząd kie­
ruje się m. in. zasadą wykończania prac roz­
poczętych.

Po udzieleniu jeszcze przez sen.. Petrażyckie- 
go odpowiedzi na pytania senatorów

komisja w głosowaniu przyjęła projekt
ustawy.

Referat na plenum powierzono sen. Pelrażyc- 
kiemu.

Przystąpiono do drugiego punktu porządku 
dziennego — projektu ustawy o zaciągnięciu 
przez państwowy zakład hygieny pożyczki na 
cele inwestycyjne, który zreferował sen. Petra­
życki.

Po referacie w głosowaniu komisja projekt 
ustawy przyjęła.

Warszawa, 1. 3. (Sin) Sąd okręgowy karny 
%v Warszawie rozpatrywał dziś sprawę zama­
chu bombowego na pochód młodzieży socjali­
stycznej we wrześniu ub. roku u zbiegu ulic 
Nowy Świat i Aleje Jerozolimie.

Gdy pochód zmierzał w  to miejsce z tłumu 
rzucono bombę, od której kilkanaście osób zo­
stało rannych.

Przy przeprowadzeniu dochodzeń władze 
bezpieczeństwa natrafiły na znaczne trudności, 
jednakże pewne poszlaki wskazywały, że za­
mach wyszedł z kół Falangistów. Aresztowano 
Ryszarda Kwiatkowskiego, 17-letniego kolpor­
tera „Falangi", który przyznał się do rzucenia 
bomby. Zeznał on, że znajomy jego, niejaki No­
wak ze Sosnowca, zaproponował mu rzucenie

Sensacyjny proces o zamach bombowy 
na pochód PPS przed sadem w Warszawie

bomby. Aresztowano również niejakiego Wań­
ka, który pilnował bomby ukrytej w śmietni­
ku ulicznym.

Ekspertyza pirotechniczne szczątków bomby 
stwierdziła, że składała się ona ze silnego ma­
teriału wybuchowego, mogącego spowodować 
niebezpieczeństwo życia i zdrowia dla ludzi, 
znajdujących się nawet w kilkumetrowej odle­
głości.

Na dzisiejszej rozprawie oskarżeni cofnęli 
złożone w toku dochodzeń zeznania i zaprze­
czyli swego udziału w zamachu bombowym. 
Oskarżony Kwiatkowski odmówił złożenia 
wszelkich wyjaśnień. Wyrok ogłoszony będzie 
jutro w południe.

Zawieszenie rokowań 
brytyjsko-irlandzkich

Dublin, 1. 3. (O) Wyjazd delegacji irlandz­
kiej z Londynu nie oznacza odłożenia roko­
wań, ale tylko ich parodniowe zawieszenie, 
spowodowane okolicznością, iż wobec kryzysu 
gabinetowego w Anglii kilka dni pobytu dele­
gacji irlandzkiej w Londynie zostało straco­
nych. Rokowania będą wznowione w połowie 
tygodnia.

W sferach dublińskich panuje opinia, że ro­
kowania doprowadzą do układu w sprawach 
ekonomicznych, który ureguluje zatarg o an- 
nuilly ziemskie oraz kwestię taryf celnych.

Go się tyczy układu o szerszym znaczeniu 
politycznym, któryby obejmował między in­
nymi zagadnienia wspólnej obrony, to zawar­
cie takiego układu napotyka w dalszym ciągu

BI. p .

FEBUS MANTEL
zmarł po długich i ciężkich cierpieniach 

przeżywszy la t 65.
Pogrzeb odbędzie się dziś w e środę, du is 
2 m ares 1938 w południe, z hali priedpo- 
gizebow ej cm entarza żydowskiego w hrako* 
wie, przy ui. Miodowej, o czym zawiadam ia 
w sm utku pogrążona

RODZINA

G o d zin a  p ogrze bu  podana b e d zie  w  klepsydrach

Rejestracja umów 
ubezpieczeniowych

Warszawa, 1. 3. (Sin). Ministerstwo skarnu 
zarządziło rejestrację umów ubezpieczeniowych 
zawartych z holenderskim zakładem ubezpie­
czeń „Allgemeene Maasapi" w Amsterdamie, 
czynnego na terenie b. zaboru austriackiego od 
r. 1921.

Ostateczny termin rejestracji ustala się na 18 
sierpnia br. Rejestrację przeprowadza Pań­
stwowy Urząd Ubezpieczeń w  Warszawie.

 oo------

Brak bekonów w Londynie
Londyn, 1. 3. PAT. Na giełdzie bekonowej w  

Londynie już w początkach ub. tygodnia dało 
się odczuwać duże zapotrzebowanie. Sprzedaż 
detaliczna była bardzo ożywiona, tak, że hur­
townicy pozbyli się całkowicie swych zapasów, 
i rozsprzedano nawet transporty, znajdujące się 
dopiero w drodze do Londynu. Należy się spo­
dziewać, że podwyższone ceny utrzymają się i 
nadal, tak z powodu zmniejszonych dostaw  
duńskich jak i sygnalizowanych ograniczonych 
transportów ze strony Kanady. Związek detali- 
stów i hurtowników wystąpił już do Board of 
Trade z żądaniem natychmiastowego zwiększe­
nia dowozu z zagranicy.

— oo-----

KRONIKA ŁÓDZKA
Delegacja żydowska w dyrekcji 
Monopolu Tytoniowego

Łódź, 1. 3. (G) W dniu dzisiejszym delega­
cja żydowskich organizacyj gospodarczych u- 
dała się do dyrekcji Monopolu Tytoniowego z 
interwencją w sprawie pozbawienia całego 
szeregu żydowskich przedsiębiorców koncesyj 
tytoniowych.

W dyrekcji odpowiedziano im, że deklaracje 
mogą być składane do poszczególnych hurto­
wni, po czym nastąpi kontrola zezwoleń. W 
Łodzi pozbawiono koncesji około 300 Żydów.

Działalność straganiarska 
posła Budzyńskiego

Łódź, 1. 3. (G) Dziś przybył do Lodzi poseł 
Budzyński, który odbył konferencję z drobny­
mi kupcami chrześcijańskimi w sprawie umie­
szczenia straganów żydowskich i chrześcijań­
skich na targowiskach łódzkich.

Przemysłowiec łódzki uległ 
zaczadzeniu

Łódź, 1. 3. (G) Z końcem ub. lygodnja zo­
stał zaczadzony gazem świetlnym łódzki prze­
mysłowiec, 43-letni Adolf Preis wraz ze swą 
36-letnią żoną, Stanisławą. W dniu dzisiejszym  
zmarli oni w  szpitalu Śledztwo wykazało, że 
gaz ulatniał się wskutek pęknięcia rury gazo­
wej, prowadzącej z zewnątrz do mieszkania.

na trudności, wypływające z podziału Irlandii. 
De Yalera zadowolniłby się na razie pewną de­
klaracją rządu W. Brytani o charakterze ra­
czej moralnym, niż politycznym, stwierdzają­
cą, iż w opinii tego rządu osiągnięcie zjedno­
czenia Irlandii byłoby naturalnym i pożąda- 
nj m — wówczas kiedy Cliarmberlain zdaje się 
nieustępliwie obstawać przy swoim poglądzie, 

i iż sprawa ewentualnego zjednoczenia Irlandii 
| dotyczy wyłącznie Dublina i Belfastu.
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Biała Księga rządu brytyjskiego 
w sprawie planów zbrojeń

(Specjalna służba informacyjna „N, Dziennika")
Tii-dyn, 1. 3. (B). Na skierowane do niego 

w Izbie Gmin zapytanie, premier Chamberlain 
oświadczył, że zamierza ogłosić jutro wieczo­
rem Białą Księgę, dotyczącą planów zbrojeń, 
po południu zaś 7 marca chce osobiście zagaić 
debatę nad obroną narodową przez złożenie 
sprawozdania z postępów zbrojt

Hiszpania powstańcza domaga 
się zwrotu Gibraltaru

Londyn, 1. 3. (R). B. pierwszy lord admirali­

cji w rządzie robotniczym Alexander zainter- 
pelowal w Izbie Gmin premiera Chamberlaina 
w sprawie niedawnego oświadczenia generała 
Queipo de Liano co do ewenl ualnego zwrotu Gi­
braltaru Hiszpanii.

Alesander zapytywał premiera, czy zwrócił 
uwagę na to oświadczenie, złożone ubiegłej nie­
dzieli w czasie rewii wojskowej. Chąmberlain 
oświadczył, że zażądał szczegółów, dotyczących 
tych informacyj prasowych. Po otrzymaniu 
sprawozaania zbada sprawę i oceni znaczenie, 
jakie należy jej przypisać.

Jeszcze jeden c 
hebrajski znale;

i Specjalna służba infon  
Tel Awiw, 1. 3. (S). W ostatnich dniach od- 

Kryto w Lachisz nowy doKument staro-heDraj- 
®ki, należący do rzędu listów, znalezionych tam 
Przez prof. L. Stai key‘a, który, jak wiadumo, 
zamordowany został przez Arabów w drodze 
z Hebronu do Jerozolimy.

Nowj dokument znaleziony został tuż obok 
Miejsca, gdzie znajdowały się poprzednie. I on 
zawiera napis staro-hebrajski wyryty w glinie. 
Napis ten, zdaniem fachowców, pochodzi rów-

lokum ent staro- 
steno w  Lachisz
nacyjna „N, Dziennika") 

nież z ostatnich lat przed zburzeniem pierwszej 
świątyni.

Nowy ten dokument nie został jeszcze całko­
wicie odczy tany, istnieją jednak przypuszcze­
nia, że zawiera on spis płatników, którzy uisz­
czali podaiki władzom w Lachiuz.

Jak wiadomo, pierwsze dokumenty z Lachisz 
odczytane zostały przez prof. Torczynera, który 
Dawi obecnie w Polsce jako wysłannik Uniwer­
sytetu Hebrajskiego (zob. art. na sir. 7—Red.)

Papen — posh
w
(Specjalna służba injot 

Wiedeń, 1 .3. iB ). Jak donosi agencja wiedeń­
ska, należy oczekiwać w najbliższych dniach 
nominacji von Papena na posła Rzeszy w Sala­
mance. Dotychczasowy radca legacyjny Otto

im niemiecłtisn 
mańce

nacyjna „IV. Dziennika")
von Bismarck ma zostać mianowany posłem 
niemieckim w Wiedniu, zaś dotychczasowy po­
seł w Salamance Stohrer — ambasadorem Rze­
szy- w Londynie.

Za co aresztoi 
zydowshtegi

Warszawa, 1. 3. (A) Donosiliśmy w swonn 
< ̂ usie o aresztowaniu na dworcu w Berlinie 
s- 'denta żydowskiego z Warszawy, Jakuba 
fr°Se®a» który został osadzony w więzieniu w  
loabit. Po 4-ch i pół miesiącach pobytu w wię­

zieniu student został wreszcie zwolniony i po­
wrócił do Warszawy.

Jak się okazało, Rosen, jadąc z Paryża do 
Warszawy, w  pociągu nawiązał rozmowę z pe­
wnym członkiem S. A., któremu m. in. pokazał

itiano studenta 
i w Hitlera7
pismo francuskie, donoszące, że Hitlerowi zro­
bił się wrzód na dłoni. Gdy pociąg zatrzymał 
się w Berlinie podszedł do studenta kontrolor 
i wywołał go z wagonu. A gdy tylko młodzie­
niec znalazł się na chodniku, został aresztowa­
ny pod zarzutem obrazy kanclerza Hitlera.

Jedynie dzięki temu, że wspomniany hitle­
rowiec nie stawił się na rozprawę, gdyż w mię­
dzyczasie umarł, został student uniewinniony 
i wypuszczony na wolność.

Żołnierz niemi<
zbiegi O t

(Specjalna służba injuri

Paryż, 1. 3. (B). Onegdaj o godzinie 6 rano 
jj1 I^Thiicy celni na wchód od Thienfilleo ujrze- 

czołg, który przekroczył w pełny m bie- 
ffrauicę niemiecko-francuską. Kierowca czoł- 

EOr młody żołnierz niemiecki, wysiadł i oddał

echi na czołgu 
> rranejt
lacyjna ,,/V. Dziennika")

się w ręce policji. Oświadczył on, że za wszelką 
cenę chciał opuścić Niemcy i dlatego porwał 
w nocy czołg i odbył drogę 100 kilometrów do 
granicy francuskiej. Żołnierz został aresztowa­
ny, a czołg sprowadzony do Thienfilleo.

Min. Poniatowski na Zaniku
Warszawa, 1. 3. PAT. Pan Pr „żydem Rze­

czypospolitej przyjął dziś po południu p. mi­
nistra rolniciwa i reform rolnych J. Poniato­
wskiego.

Pogfzob gen. Ma*ymowicz- 
Raczyńskiego

Warszawa, 1. 3. PAT. Dziś odbył się w War­
szawie pogrzeb ś. p. Włodzimierza Maxjmo- 
wicz-Raczyńskiego, generała brygady, dowód­
cy broni pancerny eh, prezesa rady aaminisira 
cyjnej państwowych zakładów inżynierii.

Wbrew okólnikowi , 
Min. Przemyślu i Handlu

Warszawa, 1. 3. (A) Ministerstwo Przemy­
słu i Handlu wydało okólnik, zakazujący sprze 
dawania lub wydzierżawienia placów targo­
wych organizacjom lub instytucjom. Mimo te­
go otrzymała centrala drobnego kupiectwa ży­
dowskiego wiadomość ' od swego oddziału w  
Kaliszu, że tamtejsze Stronnictwo Narodowe 
zawiadomiło swoich członków, że celem „una­
rodowienia" handlu wydzierżawiło plac targo­
wy w Grabowie i, że począwszy od 1 lipca, nie 
zostanie na targ dopuszczony ani jeden han­
dlarz żydowski. Miejsca na targu będą nume­
rowane, a porządku będzie pilnowała straż wy­
delegowana przez Stronnictwo Narodowe.

-oo-

„Mit Schuschnigg fur ós?erreich“
(Specjalna służba informacyjna „/V, Dziennika )  

Wiedeń, 1. 3, (B). W nadchodzącą niedzielę 
odbędzie się na terenie Austrii 30 zgromadzeń 
frontu patriotycznego pod hasłem: „Mit Schu­
schnigg fiir Oesterreich".

Narada trzech mocarstw 
nad odmowa .aponii

Londyn, l. g_ q  got[z. 17-ej w Foreign I lanii, Francji i Stanów Zjednoczonych. Roko- 
t >ti .cc rozpoczęły się rokowania w sprawach I wania te pozostają w związku z odmowną od- 
morskich pomiędzy przedstawicielami W. Bry- jpowiedzią Japonii.na notę trzech mocarstw,

dotyczącą budowy krążowników, liczących po­
nad 35.000 ton. Pierwsze rozmowy miały cha­
rakter informacyjny. W razie, gdyby którekol­
wiek z trzech mocarstw powołało się na klau­
zulę ochronną,, niezwłocznie nawiązane zosta­
łyby rokowania, przewidziane przez traktat z 
1936 r. Dopiero po upływie trzech miesięcy sy­
gnatariusze traktatu po uprzednim zuwiado 
mieniu wszystkich zainteresowanych stron, 
mogliby przystąpić do budowy okrętów, któ­
rych tonaż przewyższałby normy, ustalone 
przez traktat.

Blisko 5 miliardów jen kredytów 
dodatkowych

Tokio, 1. 5. (R) Minister finansów Kaya, u- 
dzielając wyjaśnień dotyczących nadzwyczaj­
nych kredytów dodatkowych, pozostających w 
związku z konfliktem chińskim oświadczyły iż 
ogółem wynoszą one 4.850 milonów jen. Z su­
my tej 3,257 milionów ma być przeznaczone 
na armię, 1,403 miliony na marynarkę. 550 
milionów stanowi rezerwę, pozostającą do dy­
spozycji ministra skarbu.

Dalszy sukces Japończyków
Pekin, 1. 3. (R) Wojska japońskie w pro­

wincji Szansi, posuwające się wzdłuż drogi 
Fenyang, zajęły Yangsuiteh. Kolumny, posu­
wające się w kierunku południowym, po bi­
twie pod Lingczi weszły od strony północnej 
do Lingieng.

Awanse w aimii japońskiej
Tokio, 1. 3. (R) Ministerstwo wojny ogłosiło 

listę awansów, obejmujących około 1500 ofi­
cerów. M. ini książę Sziszibu mianowany zo­
stał podpułkownikiem, a koreański książę Li 
hu — kapitanem artylerii. 27-iu generał-ma- 
jorów awansowało na generałów-poruczników 
a 44-ch pułkowników na majorów-generałów 
i 182-ch podpułkowników na pułkowników.

Zgroza
Szanghaj, J. 3. (M).  Aresztowano tu tajemni­

czego kulisa, który niósł dwie obcięte ręce ludz­
kie.

Ostry protest Mandżukuo
Tokio, 1. 3. (R) Agencja Domei donosi z  

Hsinkingu: Rząd Mandżukuo złożył na ręce 
sowieckiego konsulatu generalnego w Charbl- 
nie ostrą notę protestacyjną z powodu prze­
kroczenia granicy Mandżukuo prze? sowiecką 
straż maniczną.
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Interwencja posła Sommersteina 
w Min. W. R. i 0. P.

Warszawa, 1. 3. (A). Wiceminister oświaty, 
prof. Aleksandrowicz, przyjął w  dniu dzisiej­
szym posła dr Sommersteina, który interwenio­
wał w sprawie studentów żydowskich III, roku 
prawa, zagrożonych utratą roku studiów z po­
wodu uporu prof. Rybarskiego, odmawiające­
go udzielenia podpisu studentom żydowskim, 
stojącym podczas wykładów.

Wiceminister przyrzekł sprawą bliżej się za­
jąć i wpłynąć na prof. Rybarskiego, aby stano­
wisko swoje zmienił.

Zajścia na politechnice 
warszawskiej

Warszawa, 1. 3. (A) Na politechnice war­
szawskiej rozegrały się w dniu dzisiejszym zaj­
ścia antyżydowskie. Podczas wykładu prof. 
Zarenkiewicza na wydziale elektrycznym, wpa 
dla na salę grupa oenerowcow, uzbrojonych w 
kastety i laski. Podszas bijatyki został ciężko 
zraniony student żydowski Goldberg, do któ­
rego wezwano pogotowie ratunkowe.

Na miejsce przybj i audytor, który wylegity­
mował poturbowanych studentów żydowskich, 
oświadczając, że „wszystkiemu winni są Żydzi", 
gdyż nie stosują się do zarządzeń rektora w 
sprawie zajmowania miejsc.

Oświadczenie to wywołało ogromne wzbu­
rzenie wśród studentów żydowskich, gdyż rek­
tor. prof. Zawadzki przyjął niedawno delega­
cję studentów żydowskich, którym zapowie­
dział, że zezwala na stanie podczas wykładów.

Przed kongresem Fidac-u
Warszawa, i .  3. (A) Dnia 3 kwietnia odbę­

dzie się w  Warszawie doroczny kongres F i­
dac-u. Dnia 27 marca odbędzie się we Lwowie 
sesja zarządu głównego związku kombatantów 
żydowskich, na której dokonany ma być w y­
bór delegatów’ na kongres

Kieszonkowcy warszawscy 
drżą...

Warszawa, 1. 3. (A) .  Warszawski świat pod­
ziemny przeżywa niezwykłą sensację. Oto j>oa- 
czas rewizji, przeprowadzonej przez policję u 
pewnego pasera, znaleziono damską torebkę. 
W czasie dochodzeń stwierdzono, że torebka 
ta była niegdyś własnością trędowatej Fajgi 
Cwibus, wywiezionej przed kilku miesiącami 
do leprozorium w Estonii. Ponieważ nie można 
było stwierdzić, czy torebkę tę miała Cwibuso- 
wa jeszcze przed, czy podczas choroby, władze 
izolowały pasera i oddały go pod obserwację 
kliniczną.

Wiadomość o tym wywołała wśród złodziei 
Warszawskich wstr ząsaj ące wrażenie, gdyż wła­
ściwie nie wiadomo, kto i kiedy tę torebkę u- 
icradł i przez ile rąk ona przeszła.

Zgon b. senatora Gdańska
Gdańsk, 1. 3. (T) Dnia 28 lutego zmarł tu b. 

ienator gdański i poseł dr Blavier.
Dr Blavier był przeciwnikiem narodowych 

socjalistów, którzy osadzili go w areszcie o- 
chronnym, po czym złożył swTój mandat posel­
ski.

Statek litewski osiadł 
na mieliźnie

Gdańsk, 1. 3. (T) Statek litewski „Neringa" 
i Kłajpedy, który wczoraj opuścił port gdań­
ski, osiadł w  nocy w pobliżu Kłajpedy na mie­
liźnie i znajduje się w rozpaczliwej sytuacji, 
i  holowników gdańskich pospieszyło mu na 
pomoc.

Według dotychczasowych informacyj, trzech 
ludzi z załogi utonęło, gdy usiłowało dobić do 
brzegu łódką.

Zwijanie placówek konsularnych 
w Leningradzie

Moskwa, 1. 3. (T ) W myśl porozumienia po­
między rządem ZSRR. i Estonią konsulat e- 
łtońsk w  Leningradzie zostanie zamknięty z 
iniem 10 marca br.

Rząd duński powiadomił komisariat spraw 
mgr. o decyzji zaniknięcia konsulatu duńskie- 
|o  w Leningradzie z dniem 1 kwietnia,

Zgon Gabriela d’Annunzlo
Gardom i. 3. (R) W Gardone na Riwierze włoskiej zmarł dziś wieczo­

rem Gabriel d<Aiuinnzio.

Spotkanie Benesz-Henletn
Berlin, 1. 3. PAT. Jak się dowiaduje „Voel- 

kischer Beobachter" z miarodajnego źródła, 
prezydent Czechosłowacji Benesz wyraził przed 
paru dniami życzenie osobistego spotkania się 
z Hcnleinem, przewTódcą stronnictwa Niemców

sudeckich, aby na podstawie memorandum, 
zredagowanego przez to stronnictwo, omówić 
zasadnicze postulaty Niemców sudeckich w Cze­
chosłowacji.

Gen. Skoblin staf na czele wywiadu 
sowieckiego we Francji
Jeszcze o porwaniu gen. Millera

odbudowania na nowo całej tajnej działalności 
antysowieckiej, a przede wszystkim łączności 
między emigracją i elementami opozycyjnymi 
na terenie Sowietów, organizacja wywiadowcza 
pod nazw ą „linia zewnętrzna" była bowiem dal­
szym ciągiem organizacji emigracyjnej „tajna 
służba dla Rosji", założonej przez Kutiepowa, 
a która na skutek zaginięcia swego szefa, poczę­
ła się chylić do upadku. Po porwaniu gen. Ku- 
ticpowa organizację wywiadu emigracyjnego 
na terenie Sowietów przejął gen. Dragomirow, 
następnie gen. Abramów’, rezydujący na Bałka­
nach, a ostatnio właśnie gen. Skoblin.

W ysyłanie emisariuszy na teren Sowietów  
odbywać się miało drogą przez Rumunię, albo 
drogą na Pragę czeską. Gon. Skoblin zdołał 
zdobyć zaufanie gen. Millera obietnicą reorga­
nizacji akcji dywersyjnej na terenie Sowietów. 
Ostatnie spotkanie, na które udał się gen. Mil­
ler, a z którego już nie wrócił,

było zorganizowane przez gen. Skoblina

celem zetknięcia gen. Millera z agentem, który 
potwierdzić miał poważne rezultaty akcji Sko­
blina na terenie Sowietów.

Dane, dostarczone prasie francuskiej i wła­
dzom sądowym przez adwokatów, zdają się po­
twierdzać w całej pełni podejrzenia o

porwaniu gen. Millera z polecenia a- 
gentów rządu sowici kiego.

Porwanie to miało umożliwić gen. Skoblinowi, 
zaufanemu człowiekowi G P.U., objęcie po gen. 
Millerze naczelnego stanowriska wśród emigra­
cji rosyjskiej. Ostatni list, jaki napisał gen. 
Miller, a który dostał się do rąk jego przyjaciół 
już po jego zniknięciu, dawał wyraz podejrze­
niom co do dwuznacznej roli gen, Skoblina. 
List ten pokrzyżował zamiary Skoblina, zmu- 
szając go z kolei do zniknięcia z terenu emigra­
cji i z terenu francuskiego, a prawdopodobnie 
do schronienia się na terenie Sowietów,

Paryż, 1. 3. ('!’). Sprawa zagnięcia przewódry 
emigrantów rosyjskich we Francji gen. Millera

weszła nieoczekiwanie na nowe tory.
Adwokaci, repreze, ujący interesy rodziny gen. 
Millera, p»o kilkumiesięcznych własnych poszu­
kiwaniach, dostarczyli francuskim władzom są­
dowym, jak i prasie, szeregu interesujących da­
nych. Według tych danych, zdaje się nie ulegać 
wątpliwości, iż gen. Skoblin, oskarżony wraz ze 
swą żoną, śpiewaczką Plewicką o zorganizo­
wanie porwania gen. Millera,

występował od dłużozego czasu w po­
dwójnej roli:

jako agent, działający równocześnie na rzecz 
emigracji rosyjskiej i rządu sowieckiego.

Informacje, podane dziś przez prasę francu­
ską, odsłaniają interesujące kulisy zarówno 
działalności rosyjskiej organizacji emigracyj­
nej, jak również G. P. U. wśród emigracji ro­
syjskiej za granicą. Gen. Skoblin, który — jak 
wiadomo — zniknął po porwaniu gen. Millera, 
stać miał

na czele wywiadu organizacji emigrantów.
i Wywiad ten dzielił się na dwa działy: Pierwszy 

pod nazwą „linia wewnętrzna" miał za zadanie 
nadzorowanie wewnętrznego życia polityczne­
go emigracji rosyjskiej we wszystkich krajach. 
Dział drugi pod nazwą „linia zewnętrzna" miał 
za zadanie organizowanie wywiadu na terenie 
Z. S. 11. R.

Adwokaci rodziny gen. Millera wykazują 
francuskim władzom sądowym, że wszyscy c- 
misariusze, których Skoblin wysłał do Rosji so­
wieckiej celem organizowania centrów oporu 
czy też zamachu, wpadali od razu na granicy 
sowieckiej w  ręce G. P. U. Jest to jeden z za­
sadniczych dowodów współpracy gen. Skoblina ■ 
z Sowietami. Skoblin — jak podaje „Le Jour­
nal" — zdołał zająć tak wysokie stanowisko w 
łonie emigracji rosyjskiej, dzięki obietnicom

Napaści na hitlerowców 
w Wiedniu

Berlin, 1. 3. PAT. „National Ztg.“ donosi w 
korespondencji z Wiednia, że do referatu na- 
rodow’o - politycznego frontu ojczyźnianego 
wpłynął szereg skarg t. zw. kół narodowych 
w sprawie napaści marksistów na osoby, no­
szące odznaki ze swastyką, lub pozdrawiające 
się podniesieniem ręki. M. in. żołnierze szyb­
kiej zmotoryzowanej dywizji, odkomenderowa­
ni z powodu rozruchów do Grazu, mieli jadąc 
przez miasto, wznosić okrzyki „niech żyje Mo­
skwa" oraz witać przechodniów podniesieniem  
zaciśniętej pięści.

Miało podobno nastąpić również, jak donosi 
dziennik — kilka wypadków zwolnienia robo­
tników z fabryk za udział w demonstracjach 
narodom o-socjalistycznych.

Neckar wylat
Berlin, 1. 3. PAT. W pobliżu Tubingen na­

stąpił z powodu przerwania tamy wylew rze­
ki Neckaru. Wyrządzone przez powódź straty 
są znaczne. W akcji ratunkowej bierze udział 
wojsko i oddział frontu pracy.

Niemcy na ostatnim miejsca 
w raidzie saharyjskim

Trypolis ,1. 3. (R) W raidzie saharyjskim  
6 pierwszych miejsc zajęli Włosi, siódme miej­
sce zajął de Hoore (Belgia), ósme zdobył Fran­
cuz, dziewiąte i dziesiąte Niemcy. Pierwsze 
trzy miejsca zajęli: yittembeschi, Maddalena 
i Parodi.

Międzynarodowy turniej teniso­
wy w Monte Cario

Monte Carlo, 1. 3. PAT. W  Monte Carlo roz­
począł się wielki międzynarodowy turniej te­
nisowy z udziałem polskich zawodników. W 
pierwszym dniu w grze pojedynczej panów w 
pierwszej rundzie Hebda pokonał Segestrale 
(5:1, 6:1, Tłoczyński odniósł zwycięstwo nad 
Martinem 6:0, 6:2, a Spychała przegrał z Sha 
yes 7:5, 3:6, 7:9.

W grze pojedynczej pan Jędrzejowska w y­
grała z Worral 6:2, 6:0.

W  zawTodach o puchar Butlera para polska 
Tłoczyński-Spycliała po wspaniałej 3-godzin- 
nej walce pokonała parę Ritchie-Shayes 2:6, 
3:6, 8:6, 7:5, 8:6.
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Nad czym obradować będzie
Rada miejska?

Kronikakrakowska
Dyżuiy lekarzy i aptek

Dziś mają dyżur nocny lekarze; GotlliU; D., 
Dietia 68, tel. 128-52; Kolbofer A., Krasińskiego 
4; Marcinkowski W., Podwale 1, tel. 123-60; 
Scliónbergowu M., pi. Zgody 7, tel. 182-58.

Dziś mają dyżur nocny apteki; Grodzka 22, PI. 
Matejki 3, Wybickiego 1, Retoryka 1, Krakowska 
19, Brodzińskiego 1, Mogilska 16, Madalińskicgo 7.
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Ł pobytu prof. Torczynera 
w Krakowie

W czasie wczorajszego swego pobytu w Kra­
kowie prof. Torczyuer zwiedził rano Żydowski 
Dom Akademicki, oprowadzany przez prof. 
faubenscklaga jako kuratora stowarzyszenia 
»»Ognisko“ i przez prezesa „Ogniska" mgr. 
Wolfa. Następnie gość udał się do Ogniska 
Drący, gdzie był oprowadzany przez inż. Feld­
mana. Z kolei udał się do Gimnazjum Hebraj­
skiego im. Dra Hilfsteina, gdzie zgotowano mu 
Uroczyste przyjęcie. W auli Gimnazjum zebrali 
się uczniowie szkoły, którym prof. Torczyner 
oddał pozdrowienie cd studentów Uniwersytetu 
Hebrajskiego. Prof. Torczynera powitał dyr. 
Scherer, poczem przemawiał prof. B. Rappa- 
Port. Następnie prof. Torczyner odbył z ucznia 
mi wyższych klas bardzo ciekawą pogadankę 
lingwistyczno - hebrajską. Przy opuszczaniu 
szkoły młodzież zgotowała mu gorące owacje. 
.W godzinach południowych prof. Torczyner 
Wyjechał do Bielska.

Ho wszystkich komitetów okrę­
gowych i lokalnych kongresu 
Samopomocy żydów

Centralny Komitet Organizacyjny Kongresu 
Samopomocy dla zach. Małopolski i Śląska w  
Kiakowie, wzywa wszystkie Komitety, by na­
tychmiast przesłały wypełniony kwestiona­
riusz z dokładnym wyszczególnieniem, ile le- 
gitymacyj sprzedano i ilu jest uprawnionych 
do głosowaniu.

Komitety, które nie nadeślą na czasie dokła­
dnego sprawozdania z akcji legitymacyjnej i 
nie zlikwidują jej wr przepisanym terminie, 
nie będą mogły brać udziału w akcji wybor­
czej na Kongres.

Przypominamy o obowiązku odprowadzenia 
"W całości pieniędzy ze sprzedanych legitymaŁ
cyj.

Przypominamy również o obowiązku spo­
rządzenia list wyborczych, których kopie w  
trzech egzemplarzach należy przesłać na adres 
sekretariatu Kongresu w Krakowie (Rynek Gł. 
oOj.

Kto wchodzi w skład rady 
•kręgowej O. Z. N.?

y? związku z dalszymi pracami organizacyjny­
mi w O, Z. N. szef Obozu powołał do rad okrę­
towych następujące osoby:

OKRfcG KRAKOWSKI: i) Dr Bogdanowski Win- 
. dyrektor Banku, Kraków; 2) Dobrowolski,
•"tam, adwokat, działacz społeczny, Kraków; 3 )! 

r Garbień Józef, lekarz, Chrzanów; 4) Dr Kapli- ; 
Mieczysław, prezydent m. Krakowa; 5) Kocha­

nowski Stanisław, dyr. Pow. Kasy Oszezędm., dzia- 
®cz spoi. Kraków; 6) Klemensiewicz Zygmunt, 

dyrektor Ubozpieczalni, działacz społeczny, Kra­
ków ; 7) Kuntz Karol, dyr. K. K. O., Wadowice; 8) 
^asztelewicz Stanisław, dyrektor * Ubezpic-czalni, 
Nakopane; 9) inż. Kowalski Adam, działacz społe- 
'atiy, Glinik Mariampolski, 10) Lgocki Stanisław,, 
abljk, Łopuszna; 11) Matusik Antoni, rolnik, Czci’ 

ntchów, pow. Kraków; 12) ks. kan. Mróz Walenty, ' 
1 f . ^ 0®202* działacz społeczny, Poręba Radlna; 13)
■ Maczyński Mieczysław, dyrektor dóbr, ży- 

>ec; ją) Padykula Jan, notariusz, działacz sipo- 
^zny, Myślccine; 15) Rogosz Józef, rolnik, Borzę- 

pow. Brzesko; 16) Stręk Franciszek, rolnik, 
"olcia Piastowa; 17) Strojek Ludwik, dyr, Ar- 

naiw. Zarz. Miejskiego, działacz spoi.’ w Krako- 
}vie;lX) Dr Schmidt Stefan, prof. U. J. Kraków; 
*9) Skotnicki Adam, prezes Unii, Kraków; 2u) 
Ireter Kazimierz, prezes O. T. R„ 'działacz społe- 1 
C2,ny, Dąbrowa; 21) Wieczorkiewicz Antoni, wójt 
gminy Bestwina, pow. Bialski; 22; Winiarski Wła­
dysław dr wicedyr. Izby Rzemieślniczej w' Krako­
wie; 23) Zoll Fryderyk, prof. U. J., Kraków; 24) 
Zajączek Edward, przemysłowiec, Kęty; 25) Zięba 
Franciszek, rolnik, Glisne, 2(5) Dr żelazny Józef,; 
-ekarz, burmiMrz, Jasio.

Prezydent m. dr Kaplicki zwołał posiedzenie 
Rady Miejskiej na czwartek, t. j. na jutro. Po­
siedzenie rozpocznie się o godz. 18. Porządek 
obrad obejmuje ogółem 37 punktów, przewa­
żnie dotyczących zmian własności gruntów.

M .in. uchwale Rady Miejskiej poddana bę­
dzie sprawa wywłaszczenia realności przy ul. 
Krakowskiej 54 pod budowę ramp dojazdo­
wych uo mostu Marsz. J. Piłsudskiego. Real­
ność ta obejmuje jednopiętrowy dom z oficy­
nami, które ulegną zburzeniu. Inny punkt 
przewiduje ustanowienie prawa zabudowy na 
rzecz Stow. „Bejt Lechem" na realności gm. 
przy ul. Skawińskiej. Rozpatrzona też będzie 
sprawa wyboru miejsca pod założenie nowego

Sprawca włamania do kasy Wydziału Po­
wiatowego w Myślenicach, Władysław Dyląg 
stanął wczoraj przed Sądem olcr. w Krakowie. 
Oskarżony wypiera się winy. Oskarżenie pro­
kuratorskie opiera się jednak na orzeczeniu 
Instytutu Ekspertyz w Warszawie, które uzna­
ło, że znaleziony w mieszkaniu Dyląga łom pa­
suje do otworu, wykonanego przez włamywa­
cza w kasie myślenickiej, w czasie kradzieży 
z grudnia ub. r.

Drogi dowód, obciążający oskarżonego, jest 
niezwykle charakterystyczny. Okazało się, że

4 lata więzienia za rabunek
W Sądzie Apelacyjnym zapadł wczoraj wyrok 

na Franciszka Partykę, który na ul. Wiślnej zra­
bował kasjerce sklepu „Polar” kasetkę z kwotą 
260 zł. Plartyka skazany został w i instancji na 
4 lata więzienia. Sąd Apelacyjny wyrok, ten za- 
twierdzi!

KOMUNIKATY:
—  POSIEDZENIE WYDŹTALU ŻYD. TOW. 

GIMN. odbędzie się dziś punkt, o godz 9.15 w se­
kretariacie.

— „RACHiiL,, WIELKA TRAGICZKA (ŻYDOW­
SKA". W czwartek, dnia 3 hm. o godz. 8 wlecz, 
wygłosi p. Izak Stern odczyt w Żyd. Tow. Tepłral- 
nym przy ul. Stolarskiej 9 o Racnel, świetnej ar­
tystce żydowskiej, którą zachwycała się swego 
czasu cala Francja,
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_  KOŁO ABSOLW. ŻYD. ŚREDN. SZKOŁY 
HANDL., Stradomska 10. Jutro dnia 3 bm. refe­
rat p. mgra M Friesa n. t. „Wielcy mężowie sta­
nu”. Początek o godz. 20-ej. Wstęp wolny.

_  Z TOWARZYSTWA FILOZOFICZNEGO W 
KRAKOWIE. We czwartek. 3 marca 1938, o godz. 
6 wieczorem w sali Seminarium Filozof, (ul. Jó­
zefa Piłsudskiego 4, I. piętro) prof. U. J. K. dr 
Roman Ingarden ze Lwowa wygłosi odczyt p. t. 
„O istocie normy”.

Z żałobnej karty
Onegdaj zmarł w Krakowie; przeżywszy lat 

49, znany i poważany obywatel krakowski błp. 
Zygmunt Ehrlich. Ze zmarłym zeszedł do gro­
bu człowiek o charakterze nieskazitelnym i rzad­
kich zaletach serca, to też przedwczesny zgon 
Jego wywołał powszechny żal i głębokie współ­
czucie dla osieroconej rodziny. Pogrzeb odbył 
się w poniedziałek na cmentarzu żydowskim  
w Podgórzu przy licznym udziale przyjaciół i 
znajomych błp. Zmarłego.

FINAŁ MISTRZOSTW HOKEJOWYCH POL­
SKI obejmuje drużyny; Cracovia, Dąb, Polonia, 
Warszawianka, Czarni.

SENSACJĄ PIŁKARSKĄ WIEDNIA była klę­
ska reprezentacji Austrii do zespołu Gradianski 
ze Zagrzebia (Jugosławia) 1:2.

cmentarza komunalnego na terenie gminy Prą* 
dnik Czerwony, rozszerzenia cmentarza rako­
wickiego przez zniesienie ulicy Modrzewiowej 
i połączenie w ten sposób obu części cmenta­
rza. W dalszym ciągu rozpatrzone mają nyć 
następujące sprawy, zaciągnięcie pożyczki 850 
tys. zł na oddłużenie pracowników Gminy m. 
Krakowa, zatwierdzenie sprawozdania z dzia­
łalności Komitetu Rozbudowy m. Krakowa za 
rok ubiegły, uchwalenie ulg w opłacie wodo­
ciągowej i kanałowej dla tanich domów mie­
szkalnych i t. d. Początkowo wstawiony da 
porządku dziennego punkt o wyborze opieKU- 
nów społecznych na okres 1938— 1941 r. został 
wycofany.

wśród bilonu, jaki znajdował się w ograbionej 
kasie, była moneta 10-złotowa z serii, wycofa­
nej z oniegu tuż po wypuszczeniu jej z menni­
cy, ponieważ orzełek wyryty na monecie był 
przyczerniony. Tę właśnie rzadką monetę zna­
leziono u Dyląga w chwili aresztowania go. Na 
Wczorajszej rozprawie, sędzia dr Bartynowski 
postanowił monetę tę jeszcze raz obejrzeć i po­
lecił wydanie jej z depozytu i dołączenie do akt 
sprawy. W związku z tym rozprawę odroczo­
no. Oskarżał prok. Stawarski. Bronił adw. dr, 
Kiah.

WIADOMOŚCI SPORTOWE
ZJAZD PZPN-u W ROKU 1939 ma się odbyć

w Krakowie z okazji 20-leda.
SZWED SCHROEDER wygrał mistrzostwo zi­

mowe tennisowe Niemiec w Bremie. W paniach 
zwyciężyła Niemka Zehdem.

PIŁKARZE HOLANDII rozgromili belgię 7:2 
W Rotterdamie wobec 45000 widzów.

KALBARCZYK I DAMSKA zdobyli mistrzo­
stwo Pots,ki w jeźdz.ie szybkiej na lodzie.

JAN RIPPER (KRAKÓW) zdobył pierw 
miejsce z zimowym raidzie Polskiego Touring 
Ciubu w Zakopanem.

KANADYJSCY HOKEIŚCI pokonali w  Mona­
chium SC Riessersee 6:0. Hokeiści Ameryki nato­
miast przegrali trzy mecze w Szwajcarii, a to w 
Zurychu, Dayos i Bazylei.

Oscatnie wiadomości giełdowe
(Specjalna służba informacyjna ,,N. Dziennika'*)

TOWARY KOLONIALNE
NOWY JORK, 1. 3. Kawa Rio nr. 7. 5 1/4 (5 1/4) 

Kawa Santos nr. 4. 7 3/4 (7 3,4), marzec Ł40 (4.40) 
maj 4.29 (4.20), Kakao 6 3-8 (6 3/8), marzec 6.05 
(7.05), maj 6.06’ (7.07).

BAWEŁNA.
NOWY JORK, 1. 3. 9.16 (9.27), marzec 9.07-9.07 

(9.14-9,15), maj 9,10-9.11 (9.21-9.21).
KORZENIE.

LONDYN, 1, 3. Tapioka Fair marzec-kwiecień' 
13.75, Pieprz czarny 3, Pieprz Singapore marzec- 
kwiecień 3, Goźdzki Zanzibar marzec-kwiecień 
8.18, Papryka cif marzec-kwiecień 69.

DLWiZY
PARYŻ, 1. 3. Londyn 153.55, Nowy Jork 3058.00, 

Zurich 712.60 Amsterdam 1714,00. Berlin 1242.00,
LONDYN. 1. 3. Nowy Jork 5.0187, Paryż 153.53, 

Berlin 12.4625,' Amsterdam 8.96 23/32, Zurich 
21.6037.

EFEKTY,
* NOWY JORK. 1. 3. American Car 89.75 (90.00) 
American Car et Foundry 24.50 (23,50) Am. To­
bacco 07.00 (66.87), Chrysler 53.62 (55.12), Douglas 
Aircraft 40.00 (41.75), Fisk Rubber 6.87 (7.00), East­
man Kodak 155.25 (158,00), General Electric 40.12 
(41.12), General Motors 34*56 (3óJ>2), Anaoondal 
32.75 (33.87), Bellchem Steel 58.00 (59217), Intern 
Nicie! 50.37 (52100), Tennessee Corp. 6.87 (—), 
Shell Union 15j62 ęl.j.37), Standard Oil 53.00 (53.00)

METALE
LONDYN, 1. 3. Platyna 7.50, Wolfram cif 75— 

77, Srebro 20.06, Złote 139.9 1/2,

Okaz numizmatyczny zdradził kasiarza
Wymowa 10-złotówhi z  p r z y  czernionym orzełkiem
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T O W A R Z Y S T W O  R E K L A M Y  
M I Ę D Z Y N A R O D O W E J
mu zaszczyt podać do wiadomości;

i 2 K i
B I u r c 
mieści się obecnie 
W A R S Z A W A  
Sienkiew icza 14

f  e I e ( o n y : 
centrala 5 7 0 -5 0
T ł l ł l a n r  w e w n ą l r z n e :

1 - B  T r  •  I  e | o
2 - W y k o n a m i  Z l e c e ń
3 ->  l i  ownlk Biura
4  — b u c h a l t e r i a  I Kj j o
5 — Rachuba Odbiorców
6  —Kierownik Rochuby
7 _  Rachuba Dostawców 
6  — Kontrola Og łoszeń  
9 —E k s p e d y c j a

10 —A t e l i e r  g r a f i c z n a
11 —P r z e f l » t a  w l c l o l a

(Catalog Prasowy 
R. P. i w. m. Gdańska 
wyszedł z druku i 
wysyłany jest na żq- 
danie bezpłatnie

J
Z D O L N E G O  p ra k ty k a n -  
ta ( tk ę )  abso lw en ta  szkoły 
h and low ej p rz y jm ie  pow a- 
ii± » p rzedsięb iorstw o. Zgło­
szen ia : A d m in is tra c ja  „N o­
wego D z lsn n lk a"  pod  „ K a ­
le tk a " . 1288k

PO SZU K IW A N I zam ożni 
zastępcy  i  odb iorcy  d la  
opaten to w an e j now ości z 
dziedziny  g ie r  b ilardow ych . 
S ta re  au to m aty czn e  b ila rd y  
będą  p rze rab ian e  n a  now o­
czesne k o rzystne  g ry . O fer­
ty  z re fe ren c jam i pod „ P a ­
te n t  zag ran iczn y "  do K się­
g a rn i  W iener, K atow ice, 
Szopena 8 1257k

A A i

°y

Brawo, hurra, zdałem egzumin szofcrski!

i

PO SZU K U JE  le k a rz a  den­
ty s tę  lu b  u p raw nionego  od 
zaraz . Z głoszenia: A dm in i­
s t r a c ja  „N ow ego D zienni­
k a "  pod „ B y t zapew niony"- 

1238k

Posad posiukuJa
A P L IK A N T , sam odzielny , z 
trzech le tn ia  p ra k ty k ą  p isa­
niem  n a  m aszynie, poszu­
ku je  p a tro n a . Ł ask , zgłosze­
n ia  do A d m in istrac ji „N o­
wego D zienn ika" pod „Zdol­
ny  K .“  U13g

oAM ODZIELNY korespon 
den t polsko-niem iecki szuka 
za jęc ia . Zgłoszenia: Admi 
n is tr a c ja  „N ow ego D zienni­
k a "  pod „Z araz" . 919g

RUTYNOW ANA k ierow ni­
czka p en s jo n a tu  dobrze się 
p rezen tu jąca , in te ligen tnu , 
k tó ra  przez szereg  la t p r a ­
cow ała w  ty m  zawodzie, — 
szuka posady. Zgłoszenia: 
A d m in is tra c ja  „Nowego 
D zien n ik a" — „K ierow nicz­
k a " . 9l6g

ZELAZNY b ra n ż y s .a  z d łu ­
g o le tn ią  p ra k ty k ą  obejm ie 
posadę od zaraz . Zgłosze­
n ia : A d m in is tra c ja  „N ow e­
go D zienn ika" pod „ P e łn a  
uczciwość". 918g

MŁODA p an ie n k a  . su k a  j a ­
k ie jko lw iek  p ra k ty k i  n a j ­
ch ę tn ie j do sk lepu. Zgłosze­
n ia : A d m in is tra c ja  „N ow e­
go D zienn ika" — „M łoda".

PO CZĄ TK U JĄ C A  -  poszu­
k u je  porady  do gorspciark i. 
Zgłoszenia: A d m in is trac ja
„N ow ego D zienn ika" dla 
„ P o czą tk u jące j" . 91" g

DOBRZE p rez e n tu ją c a  się 
m łoda osoba poszuku je  po­
sa d y  k a s je rk i z» k au c ją . — 
Zgłoszenia pod „Z do lna" do 
B iu ra  Ogłoszeń B ta tte ra , — 
K raków . 1219k

L o k a l e
PO K Ó J um eblow any jedno 
lu b  dwuosobowy, kom fort, 
w olny . Telefon 136-09.

USlk

PO K Ó J um eblow any z p e ł­
n y m  kom fortem  do w ynaję  
oia od 15 m a rc a  (p rzystanek  
tram w slo w y  kolo domu). — 
W iadom ość: Leserklew icz,
sk lep , W aw rzyńca  >3.

921g

K O LBERG A  8 (K row oder- 
ska-B oczna). — D w upokojo- 
we pelnokom fortow e mt«- 
szkan le  15. m arca  w olne — 
11 — 1. lZ53k

DW A pokoj s kuchn ia , p e l­
nokom fortow e do w ynajęcia- 
A l. Słow ackiego 43.

1252k

Matrymonialne
SYMPATYCZNA szatynka,  
gospodarna ,  m uzyka lna ,  — 
właścicielka realności, po ­
zna  w celu m a try m o n ia l ­
nym  mężczyznę na stanowi- 
sku — wiek 40 l a t  wzwyż. 
Zgłoszenia:  „W spólne  szczą- 
ście“ K raków , S k i ^ t k a  po­
cztowa 253. 1248k

SZUKAM spólnika do sk le­
pu  spożywczego z daw na  
istniejącego w dobrym  po­
łożeniu w Bielsku.  Zgłosze­
n ia  pod „S pó ln ik“ Adm ini­
s t r a c ja  „Nowego Dzienni ' 
kn“ . 914g

I N S E R A T 0 W
D R O B N Y C H
n i*  p r z y j m u j*  a lg  

telefonicznie 
tylko wprost 

w AdmlnlstreaJI 
I wyłączni*

1 A O O T O W K t ,

P o c z t ą  s z y f r o w ą  
o d b i e r a ć  s o i n a  ty lko 
v  clągn  14 dni od dety  
nkozonlo olę odnośnego 

iasoratn.

SPÓ LN IK A  do p ro d u k c ji 
a r ty k u łó w  p a ten to w an y ch  
k ap ita łem  8—5.000 poszuknję 
P oselska  J/9, godz. 10—1.

923g

DLA PA LA R N I KAW Y w
B ielsku , now ocześnie e lek tr. 
n rządzonej, poszukuję  sp ó l­
n ik a  z  odpow iednim  k a p i­
ta łem , ew ent. dzierżaw cy. 
O fe rty  pod „ P a la rn ia "  A d­
m in is tra c ja  „Nowego D zien­
n ik a " . 914g

K u p n
NOSZONĄ g arderoby  k u p u ­
ją , płacą najlep sze  ceny, 
G oldberg, Gazowa U . Tel. 
168-21. 7?g

K U P IĘ  — dużą szufę b iu ro ­
w ą — am ery k ań sk ą  z ża lu ­
z jam i. Zgłoszenia pod „S za­
fa "  do A d m in istrac ji „No­
wego D zienn ika". 925g

S p r z e d a ż
O B IC IA  meblowe nowoeze- 
ene n a jta n ie j  w  w ytw órn i, 
T hom , G rodzka 42/5.

915g

POINW ENTAKZOW A 
sprzedaż po n iebyw ale  ta- 
nlon cenaoh. — P orcelany , 
k ry sz ta ły , f ig u ry , oeram l- 
k a  w e f r m ie  R. H alpern , 
K raków , W olnica 8, te lefon 
110-93, F il ia  w K ry n ic y  — 
W illa  „M aria" , te l. 827. 990k

W IEC ZN E PIÓ RA I N ajw ię­
kszy w ybór, na jlep sza  j a ­
kość, ceny fab ryczne. I g n a ­
cy  G ross 1 Ska, K raków , 
S ta ro w iś ln a  1. te le l. 121-90

PEN SJO N A TY ! zaopatrzę i ■> 
się w biel iznę podczas B IA ­
ŁEGO TYGODNIA w f-mie 
I W 1KLER, — KRAKÓW , 
S tradom  ó. od 1 m a rc a  br.

1102k

PO bardzo zniżonych cenach 
sprzeda je  przez krótki czas 
f a b ry k a  bielizny „P aw " ,  — 
Kraków, Floriańska  4.

1126k

GIM NASTYCZNE sa le  o ra ł  
ogródk i Jo rd an o w sk ie  u rz ą ­
dza  w y tw ó rn ia  B erneck t — 
K raków , Łobzow ska 88.

»49g

UBRANIOZM IA N zam ienią 
noszoną g ard e ro b ę  m ęską 
n a  m a te r ia ły  b ielsk ie . K ra ­
ków, tel. 148-62. 1086k

LU STRA  b e lg ijsk ie , cze­
skie , łazienkow e g ab ilo ty  
szk lanne oraz odnaw ian ie  
lu s te r  po lecf po cenach n a j ­
niższych  S z llfie rn ia  szkła, 
w y tw ó rn ia  lu s te r . — U nger 
ul. Jó z e fa  16. te l. 143-27.

909g

ZA M IEN IA M  noszoną g a r ­
derobę m ęską n a  m a te r ia ły  
b ie lsk ie . K raków , L andau , 
F il ip a  11. m. A Tel. 140-83.

924g

SMACZNE o b iad y  domowe 
po zn iżonej oenle, D ietla  
U L m. 1. 238b

Halika I wychowanie
STE N O G R A FII NOWO­
C ZESN EJ i m aszynopism a 

w yucza 
ZO FIA  SCH8NGUTÓWNA 
W W . Św iętych 8. I . p . tel. 
109-97. O p la ta  m in im alna .

1254k

A N G IE L SK I. ŁA CIN A , tz t-  
żo do egzam inów  un iw ersy­
teck ich . — P ro f. D r. Rom an 
T horn , G rodzka 42.

fiOlg

FR A N C U SK I — M etoda 
sy m p a ty k o -rek re a ty w u a  — 
Teddys, członek A . F . po- 
sieda w olne godziny. Lekcja 
baidzo  tan io . K raszew skie­
go 27. 876g

A N G IE L S K I — francusk i, 
n iem ieck i — znakom itą  me­
todą A usona — K row oder­
ska 5. Z łotych c z te ry  m ie­
sięcznie. 816g

„EKCJE _  TŁUMACZENIA 
Z J Ę Z Y K A  H I S Z P A Ń S K I E G O  —
Zgłoszenia: Zamojskiego 22, ni. 4. 6384k

— Hallo czy to pan weterynarz? Chciałam tył" 
Ico zapytać co mam zrobić: mój syn jąka się!

PK E N UMLRATA w  Krakowie z odnesza- 
Dieiti i  bez odnoszenia oraz na prowincji
i  z przesyłką pocztową . . . miesięcznie z l  4.30 kwartalnie zŁ 12.90 
Zagranicą z przesyłką pocztową miesięcznie ZL 7.50 kwartalnie zł. 22.50

OGŁOSZENIA. Podstawą obliczeń jest 1 milimetr w  jednym łamie Strona w 
tek i ., i  nadesłanem na 3 łamy pc 76 milimetr. Strona za tekstem 6 ła­
mów po 38 mm. Najmniejsze ogłoszenia drobi ict liczymy zn 10 słów .

CENY w złotych: 1. strona 1.25. — Tekst. 1.—. Naderłane 0.75.— Za tekstem  
0.25. — Drobne od słowa 0.10 gr. Dla poszukujących pracy 0.05 gc. Gratn- 
lacje i kondolencje do 4 wierszy zł. 5.—■. Ogłoszenia ślubne i zaręczynowe 
Zł. 10.—. Podziękowania lekarskie do 25 mm. Zł. 10.—. Nekrologi (klepsy­
dry) do 60 mm. w 1. łamie Zł. 20.—. Za zastrzeżenie miejsca dolicza się 
25%, za druk kolorowy 50%.

„NOWY DZIENNIK* wychodzi codziennie, także w poniedz. i dni poświąt.

Wydawca: Za spółkę Wyd. „Nowy Dziennik": Zygmunt Hochwald. — Redaktor odpowiedzialny: Dr. Mojżesz Kanfer. 
Nowa Drukarnia Dziennikowa, Kraków, Orzeszkowej 7, — pod zarządem Maksymiliana Feldmana.


